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W y c h o d *! codzienn ie.
''nadpłata wynosi! w- I wgwle rocsiiid 18 rir. —

póJroMnie 9 sir kwartalnie 4 sir SO ot —
m iesiycsm e 1 s ir . 50  c t

Z prsasyłką pocztową w Paśstwlct A«*tr _oi l*«  
rocsma 22 ■tr. — półrocznie 11 sir. — kwartai
nie 5 sir. 50 ot — miesięcznie 1 zir. 85 c t

Z i -zeByłKą pocztową za firauloę: io  całych Nicnieel 
r "!sw« 16 talarów 2Q srg., kwartalnie 4 tak 
fi srg.— do Franrji i Anglji rocznie 108 franków 
kwarta m., 27 fran1 ów — do Belgji, T^och 
Szwajcarji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fr.

M e ;  pojedynczy i m  8 ct

Pnadpłaif i agfaazei la przylnaj, : w i Luj c i-
I"iro administracji „ D zien n iP o lsk ieg o *  pr i 
pUcn Halickim i A jencja A. Piątkowskie f 
pla< ka ,euri nj, we Wisdniu, w Hanbarga, Frank 
farole a. M. w Berllals w Lipsku, Bazylo 
[Szwajcar ty i WruoławlE pp. Hassenstein & Vo- 
•jler w Wiedalu: F . L8b, B. Musse.

OgłSSZSak przyjmują się Zif opiita 6 c t  od miejsca 
objętoi jeuue o v ieriza drobnym drukien: 
(nonpareiUej oprócz opiaty stemplowej 30 c t  za 
każdorazowe umieszczenie.

Llaty Z plealądzaii mają bv" prseeyiane fr a  nco  do
Admini*tr :ji„Dziennika Polskiego*.—Listy rekbi 
macyjae nie opieczętowane nie podlegają opłat e

lanistryptdir Redaicja rie m a c i  j  *

Od Wydawnictwa.
Ze zbliżającym się nowym kwartałem  

zapraszamy do wczesnego odnowienia 
przedpłaty.
P rz e d p ła ta  n a  D ziennik Dolski w ynosi:

na prowincji z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . 2 2  złr. — ct.
półrocznie . . . .  II „ —11 *
kwartalnie . . • 5 „ 50 „
miesięcznie . I „ 85 «

we Lwowie bez przesyłki pocztowej : 
całorocznie . . . .  18 złr. — ct
półrocznie . . • • 9 „ „
kwartalnie . . . .  4 ., 50 „
miesięcznie . , . I „ 50 „
Przedpłatę przyjmuje m t y  w e  od l. i 15. M e g o  miesiąca

Prosimy o ścisłe trzymanie sie cen powy­
żej wyszczególnionych, dla uniicni. nia nieporozu­
mień i uciążliwej korespondencji.

liliowi prenumeratorowie „Dziennika  
Polskiego” otrzymają bezpłatnie począ* 
tek  powieści Jana Zackarjasiewicza p* t.
z a k r y t e  k a r t y .

L w ó w  21. czerwca.
Dwukrotnie w ubiegłym tygodniu wyraził 

ultramontanizm jawnie i bez wszelkich ogródek 
stanowisko swoje wobec teraźniejszego stopnia 
rozwoju ludzkości. Ze szczerością. ,za kiorą 
wdzięczność prawdziwa się należy, oświadczyło 
s t o w a r z y s z e n i e  k a t o l i c k i e  w M o g u n c j i  
zaraz w pierwszym ustępie powziętych rezoiu-
Cyj — iż „ n o w o ż y t n a  c y w i l i z a c j a  p o g o ­
d z i ć  s i ę  n i e  d a  z k o ś c i o ł e m . "  Z równą
szczerością powtórzył p a p i e ż  swoje stare „non 
m s s u w m “ gdy w odpowiedzi na życzenia skła- 
uane mu 17. bm. przez Kardynałów odparł
wszelka myśl pojednaj da z Włochami i iunemi 
rządami, a zapowiedział dalsze wytrwanie w o-

^^^M ożna podziwiać wytrwałość starca nad 
grobem już stojącego, który stawia czoło wszel­
kim przeciwnościom —  nie można jednak zapo­
minać o nader szkodliwych następstwach tej wy­
trwałości, o mylnej zasadzie, na której się ona 
bphjra. Nie obcyTfSjeżamk, nie zaborca'wy­
dzierający 1'iaowi swobodę i narodowość jego — 
ale wola ludu włoskiego obaliła świeckie pano­
wanie głowy tego kościoła, którego założyciel 
. im powiedział: panowanie moje nie jest z tego 
świata Wola ludu włoskiego zjednoczyła Wło­
chy doprowadziła na półwyspie apenińskim ideę 
narodowości do zwycięstwa. Opor przeciw woli 
narodu w całym świeeie jest mą tez bezwv : io- 
n *  i f a  tym wypadku. A jest on tern gorszym, 
tern bardziej potępienia godnym, ze odbywa 
w chwili, gdy naiód włoski po d g 
ciu i ujarzmieniu poczyna się dopiero 
skupiać i organizować, gdy zatem wszelk - 
wnętrzne rozdarcie, wszelkie tej organizując

pracy czynione wstręty z tern większem są po­
łączone niebezpieczeństwem.

A tak jak w stosunku _ do Włoch, tak i 
wobec wszystkich innych rządów, które przepro­
wadzają u siebie reformy na polu ustawoda­
wstwa wyznaniowego opór papieża i całej hie- 
rarchji może zgubne sprowadzić następstwa dla 
kościoła samego i dla całej ludności katolickiej, 
z góry do oporu przeciw ustawom zachęcanej. 
Po uchwaleniu dogmatu nieomylności musiały 
rzsjdy rozciągnąć pewien nadzór nad władzą 
tak potężny wpływ na umysły wywierająca & 
niby nieomylną. Przewidywali tc najgorliwsi 
nawet katolicy i przestrzegali przed iem nasię- 
stwetn. Nie naruszono jednak nigdzie dog m i­
tu, ani etycznej chrześcjaństwa podstawy. p rze. 
prowadzono to tylko, co w skutek dogmatu nie­
omylności koniecznem było. I nic na tern nie 
traci chrześcjaństwo, religja sama żadnego 
nie ponosi uszczerbku, źe zmniejszą się nieco do­
chody księże co do uposażonych biskupów, d z|  
to wikary i proboszcz będzie mógł jako’ tako 
wyżyć — albo że przy obsadzeniu urzędu tak 
bardzo wpływowego jak każdy urząd kościelnv 
rząd ma prawo zapytać o moralną konduitę no- 
minata. Wobec faktów dokonanych — n;f < 
ruszających ułei chrześcjaństwa, a sięgających 
tylko do zewnętrzny organizacji kościoła — 0- 
por dalszy nie jest usprawiedliwiony żadnym 
przykazem religji, a sprowadza zgubne baidzo 
następstwa. Rozdwojenie w łonie samegoż ko­
ścioła, podniecenie silnych antagonizmów w i 
nie społeczeństw, wywołanie niepotrzebnych 
starć między rządami, a pewną częścią katoli­
ckiej ludności —  oto byłyby konieczni SKU y  
papieskiego non possumus, jeżeli by je chciano 
konsekwentnie przeprowadzić.

Ale jeżeli papieskie słowo mimo tego wszy­
stkiego zawsze jeszcze jest słowem p o w a ż n i — 
jakże śmieszną, jak nierozsądną wydać sic mos 
każdemu trzeźwo patrzącemu owa uchwała ka­
tolickiego stowarzyszenia w Moguncji. „Nowoży­
tna cywilizacja nie da się pogodzić z Jsościu- 
łem “, uchwalili ci panowie — niepomni, że ta­
ką uchwała podpisują dekret śmierci dla ko­
ścioła — którego obrońcami się mienia. Cywi­
lizacja tc suma w s z y s t k i e g o  co duch ludzki 
stworzył to zebranie w jedno wszvstkich 
wiekowych pracjego. -Tesi nią o b j ę t a  i "religja 
także, i zewnętrzna religji organizacja i forma- 
kościół. A przy siluem powiązaniu wszystkich 
zakresów ludzkiego życia, nie można żadnepo 
z nich uważać jako coś odrębnego, po za resztą 
stojącego — wszystkie bowiem wzajemnie na 
siebie oddziały wuja. Jeżeliż tedy religja i jej ze­
wnętrzna forma, kościół, są tylko częścią ogól­
nej cywilizacyjnej pracy — tak jak w historii 
cywilizacji mieścić się musi także historja r e i - 
gji i kościoła — jakżeby nam sie wtedy przed* 
stawić musiał ten kościół, gdybyśmy przyjęli

moguncką zasadę ? Oto jako składnik, który w o- 
gólnym organizmie stał się czemś obcem m u , 
wręcz mu przeciwnym, psującem harmonję o- 
gółu — co zatem jak każde obce ciało albo 
z organizmu wyrzuconem być m u si, aibo 
śmierć jego sprowadza. Więc według rezolucji 
mogunckieh ultramuntanów musi albo kościół 
sam zginąć — albo zniszczyć mnsi całą cywi­
lizację, a więc i kościół z nią razem. Ze zaś 
ludzkość nie skorą będzie do przekreślenia w je­
dnej chwili rezultatów tysiącletnich prau, oku- 
pionycb eiężleiemi walkami, cierpieniami i stru­
mieniami krwi przelane1, że zresztą cywihzacja 
obejmuje w s z y s t k i e  strony życia ludzkiego, 
dutyka w s z y s t k i c h  interesów człowieczeństwa 
i z jej zniszczeniem one wszystkie są zgubione — 
przeto me ona lecz kościół ustąpićby musiał, 
gdyby prawdziwem było orzeczenie ultramonta- 
nów niemieckich.

Rościoł! ale tak i, jakim go zrobiła prze­
wrotna żądza władzy tych, którzj mienią się na­
stępcami Chrystusa, a d u c h a  chrześcjaństwa 
rozumieć nie chcą! Kościoł, który nie miłością, 
nie przekonaniem ale zewnęt^nym szronem, bły­
skotliwym przepychem, a gdyby mógł tylko, ba- 
gnetarn i stosem chciał wiadzę swą utrzymać! 
Taki kościół zaprawdę nie da sie p (godzić z cy­
wilizacją dzisiejszą. Na szczęście prąd jej takljest 
potężnym, że i kościół oprzeć mu się nie rdoła, 
i pcwoli będzie musiał w łonie sv ojem przem’o- 
wadzić reformę w duchu prawdziwie chrzescian- 
skim, od którego tak daleko odbiegł a więc 
w duchu cywilizacji. 3o ta przez ultramontanow 
tak potępiana nowoczesna cywilizacja najsilniej­
szy właśnie ponęd wzięła z idei chrześciarstwa, 
i na niej się głównie opiera. A chrześciańska 
idea tak jest potężną, że wyjść musi zwycięzko 
nawet — z ultramontańskieb przewrotności, któ­
re więcej jej zaszkodziły, niż najsroższe prześla­
dowania, więcej niż najzawziętsi jej nieprzyja­
ciele.

ZAKRYTE KARTY
P o w ie ść  w spółczeuna  

w trzeoh tamaoh
prEGE

JA N A  ZACHARJARIEWICZA.

Tom pierwszy.
(C iąg  dalsi.-.)

X IV .
Dwór odrzański by ł jeszcze jasno oświecony. N ie­

dawno pow róciła pani E lżb ieta  z S a lo m eą , za nim i
później nadążył : pan  W ojciech. V .zyocy byli w ró ­
żowych hum orach. W y b o ry  dzisiejsze do ra d j powia 
towęj, na  k tó rych  A ndrzej b y ł praw dziw ym  bohate­
rem, podniosły o wiele nauzieje w szystkich.

W  głównym  salonie byli w szyscy zgrom adzeni. 
W  duzem  krześle siedziała b-ibuuia. B y ła  rozprom ie­
niona i ustaw icznie m ieszała k a rty , z k tórycb  zwykła 
b y ła  układać sobie passjansa i k ab a ły . Koło niej sze- 

H/iBm starszeństwa bied ziały frzy ciocie , przybyłe 
Ansi&i z trzech folw arków , gdzie urządziły  nobie 
szkó łk i ludowe. P an i E lżb ieta  m e m ig ła  dzisiaj sie­
dzieć na jednem  miejscu. P rzechadzała  się niespokoj­
nie po salonie i od czasu do czasu opowiadana różne 
se e n j, w idziane na wyborach. Salomea siedziała przy 
bocznym  stoliku. P o d p arła  ręka  głowę i zamyślona 
p a trza ła  przed siebie. N iedaleko niej ̂  siedzi_i j  mzciwy 
dok to r, k tó ry  zaraz wieczorem pospieszył do O drzań- 
s k ic h , aby wraz z ca łą  fam ilją cieszyć się zw ycię­
stwem swojej najlepszej m y ś li, ,ak  się sam wyrażał, 
Przytem  od czasu do czasu patrzał na  zam yf11- 
n^ Salomeę i w roztargnieniu  u k ręca ł guziki o.J tu- 
żurką.

P an  W ojciech był widocznie mówcą generalnym . 
S ta ł ns firouku salonu i stosownie do opowiadanych 
obrazow z dnia dzisielszego, zw racał się to do babuni 
to do pana B liim la , k tó ry  sta ł oparty o kom inek i 
sl d z i^ n y m wyrazem  na twarzy przypatryw ał się tej 
uci m e familijnej.

W  samej rzeczy pan Bliimle m iał dziwny w yraz 
na tw arzy. C a 'a  jeerc postać odbijała dzisiaj jaskraw o 
od tego dw orskiego obrazku. Czarno od głow y do stóp 
u b ra n j . n ierucłnm y (,ak posąg z żelaza, zda ' i od do- 
diowych 6 m ur kom ina oparln-. wydaw ał się obcym 
nupełm e człowiekiem , k tó ry  z rozgryw ającą się opodal 
niego sceną nie m iał nic wspólnego. P rzeciw nie , fm- 
jno uśm iechu na ponurej tw arzy, mimo układnych

giestów, jakiem i s ta ra ł się objawiać radość z opowia­
danych przez panu W ojciecna jb: azów, było coś n ie­
przyjacielskiego w jego całej postawie, coś uczaiOr sgo 
jakby  b y ł ' szp iegom  przeciw nego obozu. P rzyby ł 
^praw dzie  jako przyjaciel , aby Andrzejow i powin­
szować. . j  •

Jednej ty lko Salome w padło to w oko i podzie­
liła  z doktorem  tem wrażeniem.

W szyscy jednak domowi byli dalecy od po Ic- 
hrwcli podejrzeń. Uważali dzisiaj pana Bliimla za do- 
u rTusriaciela domu i serdecznie dziękowali nu za 

miłczucie dla mieszkań, ów dworu.
J&e° P an  W ojciech był w najlep.zym  humorze Upo- 

• n • > t i lk  scen z dzisiejszych wyborow z humo- 
w iedział k ilk  omieszkuł przytem  wtrą-
rem  gońny m D zrob ił to tylko mimochodem,
c coś 0 ®oble-’ ' • zdobyl dla A ndrzeja k ilka
W spom m ał o fortP,lu ’J ^ ałe 0 i  .steczka, porówny- 
głosów w yborczych z maje, J  ^  któde miód 
w aiąc mieszczan do pracowitych p . , , u:ii
znoszą d la  innych. Tym i in n y ttr  miało, być k ,lk h
znrnyeh lichw iarzy, k tó rzy  głosy ^ pk..oW k rólową nu 
N azw ał ich trutniam i małej m onarchji , chwile 
c z e k , i tak  plastycznie odmalował tę niemi-
w której tru tn ie  jako nieużyteczni człon d
łosiernie rab ic i byw ają— że potem musiał całej B y  
swojej łącznie z mieiskini pachołkiem  uży«, a ? 
łomieszcz.inie tej d ra s ty c n ie  odmalowanej scen; 
rzeczyw istość zaraz na miii scu nie z a m ie n i li . . .  p

Opowiadanie to objaśniał pan W ojcieph taK ao- 
SAdnemi g iestam i, 4e wszyscy serdeczni© f
naw et pan Rliimle dosyć szczerze tej powszechnej we­
sołości w tórował

Gdy pan W ojciech pierw szy zapas swomh onra- 
zów w jborczych  w yczerpał, rornoczęła babupia. 
sze opowiadanie o k ilku  an tenatach  ro d u , którzy za 
wsze na dół [schodzili, gdy do pryw atnego ż y c s i ę  
cofali, a »zli w gói ę, jrdy się brali do p u b l i c z n e j  służby 
dla K zeczjpospolitej. Z i e j  tradycji roaowej wypr( a ' 
dzała  w n iosek , że A ndrzejow i teruz zacznie się wie 6 
bardzo dobrze, że nie ty lko  majątek, rodzinny ocali, 
ale naw et - górę pójdzie I

P an i E lżbieta z rozm arzoną tw arzą słuchała tego 
opow iadania, a tw rrz  jej rozgorączkow ana okazywała 
jasno, że w słodkich m acierzyńskich marzeniach nie 
ma dzisiaj dla ni ij granic.

J a k  każda m atka w idziała teraz dla syna 
n,"'bliższe szczęście w tw ietnem  ożenieniu s;ę. U dal­
szych widokach, o jakich pan W ojciech kilkfc razy 
wspomniał, nie myślała w tej chwili. M ogły one być 
dclszym  ciągiem  jej marzeń, ale tak ie  m arzenia pozo­
staw iała już  przyszłej żonie A ndrzeja. Dlu niej wy- 
ktareżało już, gdy A ndrze.a obaczy klęczącegc przy 
stopniach o łta rza ; gdy cały św ietny tabor gości we-

I Czynności Wydziału krajowego.
I Wyciąg z protokołów yosild z b i R ady  W ydzia łu  
! krajowego za czas od 1. do 31. m a ja  1814. 
i W y d zia ł krajowy udzielił po wiatowi rawskiem u  
f pożyczkę w kw ocie 10.000 z ł  z pozostałego fundi rzu 
i Łjpeuiogi z r. 186fi n a  budowę drogi M icLałówka- 
j Uh nów.

Postanowione przesłać u a i*ęce prezesa R ady po w. 
w  Jarosław iu 500  z ł. z funduszu kraiow ego, celem  z a  
kupienia żyw ności dli dotkniętej powodzią ludności 
gm in położonych  nad Sanem.

Z powodu pożaru, k tó ry  zniszczył w iększą część 
domostw m iasteczka Skoiego, uchwalone przesłać na 
ręce^ prezesa R ady powiatowej kwotę 200 zł. celem  za­
kupienia żywności dla pogorzelców.

W ydział k rajow j p rzy jął do wiadomości w yrok 
k . trybuna łu  państw * z d. 1. m aja 1874 1. 65, że 

rozstrzyg Hue co do k ierunku  odpływów z garbar ni 
K upierbergów  w Tyśm ienicy i co do sk łauan ia  odpad- 
ków  tej garbarn i na placu publicznym  wchodzi w za-
setnych rozłoży się* pizec. Kościołem parafjalnym , gdy 
kii za  okolicznych parafji z zazdrością patrzyć będzie 
n a  szczęśliwą parę i szczęśliwszą jeszcze m atkę, k tó ­
ra  takiego syna, wychow ała, gdy długo jeszcze o ta- 
k iem  weselu mówić będą w całym  powieem, a n ie ­
przychylne jej sąsiadki pożółkną z zawiści, że tak ie  
szczHŚtue zesłał Bóg na dw ór O drzański.

M acierzyńskie te  m arzenia w stosunku do wido­
ków  A ndrzeja były  dosyć skrom ne, ale w  tej skro 
® n j  sferze m ° m iały praw ie żadnych granic. Pani 
R lżbieł r  szukała  przyszłej swojej synowei na  ostate 
Cznych krańcach  powiatu, a nawet w ychodziła czasem  
i pc za powiat, sięgała  stolicy k ra ju  i w zapędzie m t  
rzeń przenosiła się mimo woli zagranicę, gdzie zazw y- 
czaj, podług w yobrażeń pa-afji, ukryw ają się najśwse 
tniejsze partje!... K ilk i, razy paruszy ła  n r  wet ten 
| rzedm iot w rozmowie, w czem dopom agała jej babu­
n i  i pan W ojciech.

F an  Bliimle przy takiej rozmowie okazyw ał Lale- 
żytą dyskrecję, i baw ił się ńgu Lanc. z b-onz ’1 stoją- 
cemi na gzym sie kom inka.

T akie  było ugrupow anie i taka  atm osierr w sa­
lon ie , gdy Andrzej pojaw ił się na progu. W szyscy  
rzucili się do niego i serdecznie go uścidkali. N aw et 
pan Bliimle winszował mu dzisiejszego pow odzen ia , 
za  co Andrzej z  n iekłam aną serdecznością ręk ę  m u 
uścisnął.

G dy  A ndrzej w ożywionym salonie należycie się 
rozgościł, przypom niał sobie z uśm iechem  ni (fortun­
nego stręczyciela posaznych żon i w yobrażał sobie 
jego zadziw ienie, gdy zam: ast ponętnego d la  niego 
dw oru szlacheckiego obaczy przeć sobą polną k a r ­
czemny i za nią rz e k ę , której w bród przebyć nocą 
nie można...

W  salonie rozmawiano jeszcze czas niejaki p rzy  
h erb ac ie , z k tó rą  na Andrzcjg czekano. P ao  Bliim le 
w yszedł wcześniej, bo faoryfc:a, ja! mówi*, w ym agała  
jeszcze dzisiaj lego obecności.  ̂ 1 >zostaIi ścisnęli się 
w m niejsze kółko i wszystkim jakoś cieplej się ziO' 
biło.

Podczas gdy poczciwy doktor rozm aw iając z panną 
Salom eą ciągle guziki u tużurka io w to ,  to w ową 
i.tronę k ręc ił i przy znanych swoi ;h dyplom atycznych  
zdolnościach ukry tych  myśli, w że den sposób zrozu­
m iale objawić nie m ógł —  Andrzej p rzysiad ł się do 
babuni i w m ilczer iu pa trza ł czas n ie ,ak l na k arty , 
k tó re  b rbun ia  przed sobą w i ozmaitej kom binacii roz­
k ład a . B y ł pogrążony w m yślach, jak b y  gonił jak ie  
daw ne wspomnienia.

W  tej chwili ku  wielkiemu zm artw ieniu doktora, 
k tó ry  drugi guzik od tużurka już ukręcił, przysunęła 
się Salom ea do brata.

kret działam  i w łaoz autonom icznych. P rzy  tej sposo- 
bności zw rócił W ydzia ł Krajowy uwagę c. k. trybunału  
państ\, b na  okoliczność, iż w yrok jego z d 1. nA ja 

4 1. 65 w tej spraw ie w tak  niedokładnem  i zawi- 
eno streszczeniu w ' Gazecie Wiedeiiskiej ogłoszonym 

tio8 j  ’• , e zr.0zum*enie jego  bardzo jest utrudnionem .
• ^  Z1*i ra i0wy  pozostaw ił jednak  własnem u ocenie­

niu c. k. try b u n a łu  państw a, czyli i jakie k rok i z te ­
go puwodu zarządzie uzna z a stosowne w interesie ja ­
sności stosunków praw a publicznego, k tó ry cn  regula­
torem w inne być orzeczenia tego sądu.

P rzy ję to  do wiadomość doniesienie c k . prezy- 
djum nam iestnictw a o udzieleniu najwyższej sankcji 
projektów 1 do ustaw y, udzielającej gm inie mic,sta B ro ­
dy pozwolenie do pobierania przez la t 6 dodatku gm in­
nego w nyaokości 8 0  pet. dc podatku  konsum cyjnego 
od napojów gorących i piwą.

rcbwalono zakupić realność p. 1. 466*/ na um ie­
szczeni* szkoły  w eterynarii za cenę kupni 66.0O0 zł.

P rzy jęto  ofertę Salam ona T auda na w ydzierżaw ie­
nie propinacji i zakupno brow aru w W innikach.

W  przedm iocie zachow ania g ran ic  kom petencji w 
spraw ach pizestępstw  poiowych uchwaiono udać się do 
c k  wyższego sądu krajow ego z prośbą o polecenie 
podw ładnym  sobie o k . Bądom ścisłego przestrzegania 
postanowień rozporządzenia m inisterjalnego z dn ia  59 
stycznia 1860 dz. p. p. 1. 28, a w szczególności §. 1 
tego rozporządzenia.

Uchwalono zakupić 100 egzem plarzy dzieła  dr. 
P ię tak a  o stow arzyszeniach zarobkow ych i p rzem ysło­
wych.

U chvalono 6 orzeczeń W ydziałów  pow iatow ych i 
załatw iono 15 rekursów  w spraw ach gm innych i ou- 
downiczyeh.

W ydarto certy fika t szlachectw a Erazm ow i Ig n ace ­
m u 2  im. Now osielskiem u i synowi teg o i M ir raiowi 
1 Stanisławowi 2 im. Nowosielskiem u.

W  celu przygotow ani,’ zażądanego przez w. sejm 
™ f k.U. - 0 . z? Dlechan*e n iek tó rych  dróg  krajow ych po­
now ił Ą ydsiiai Krajowy rokow ania z reprezentacjam i 
powiatowem i na podstaw ie sta łych  subw enty j dla tych  
powiatów w jjed n ać  się m ających; w k tó rycn  dochód z 
m yt proponowanymi do zaniechania drót- k ra  owych 
nie dosięga połowy kosztów ich utrzym ania
r , ° ? ł 3 r n0 u “b T:al«n e .P ^ e z  wy,,, smm 'zm iany  8. 
e, 19 1 18 instrukcji adm inistracyjnej z 8. m arca 1870  
dotyczące udzielania kredytów  inżynierom  okręgow ym  
na roboty w zarządzie w łasnym  i uw zględniania pro­
pozycji konduktorów  przy przyjm ow aniu dróżników .

W ydzia ł krajow y udał się ponownie do c. k . n a ­
m iestnictw a względem w ykazania c. k. m inisterstw u 
potrzeby budowy kosztem  państw a dróg ze Zboisk  do 
Stojanowa. z Tarnów* do Szczucina, z K rystynopola 
do granicy pod D ołhobyczow em , z N adbrzezicy ao 
Rzeszowa i dojazdów łączących stacje kolei żelaznych 
z najbliższem i drogam i b item i; oraz względem wyje­
dnania  przy jęcia  do budżetu państw a n a t .  1875 odpowie­
dniej kwoty fak  na  pow yższy c e l ,  jakoteż na u trzy 
manie z funduszów państw a w ażnych pod względem  
strategicznym  d ró g  Fodgó-sko - B ia lsk ie j, Proszw icko- 
grodzkiej* ^ ’ ^ ^ - G o r f i c k i e j  i G o r i i c k o - Z ^ -

Zatw ierdzono ofertę A leksandra N ęckiego na do-
c Z l  Z  v  konsf rw?? ń ne8 °  dIa drogi krajow ej 
G or icko -Konieczm ańsK icj 1 przyzwolono na oastąpie-
m e Józefow i Philipow i i H erszow i G runhautow i części
dostaw y m aterja łu  konserw acyjnego z poruczonej
rosław ow i O dyńcow i dostaw j ro k  1874 dla drogi
k-ajowej Podw ołoczysko Brzeżańskiej.

Załatw iono w drodze dobrowolnej ugody ostate­
czny obiachunek  z przedsiębiorcam 1 Saulem  P in  
Bem^i Jankiem  F ink iem  z przebudow ania d róg  k r

—  ń.ua l o z w n l  oię do n ^ A n d r z e ]  J a k b ^ ^ s ,  
p-zebudzony —  muszę ci coś jeszcze, powiedzieć I

— oS jeszcBe powiedzieć — DOW A-zyła B uśmi
chem oalom ea —  to nie wiele obiecuje!

d M j l J d k u ? 7 0 f0,o' r*«’ * 1
F otogr iię blondynki... na k tó rą  czasem p 

trzysz... gdy  n ik t cię nie w idzi?...
A ndrzej poczerw ieniał trochę na  te żartobliv 

słow r siostry.
~  VVidziałem bię z nią dzisiaj wieczorem ! odp 

w iedział i po ta rł ręK» po czole.
—  W idźiałbś sio z nią d z isia j?  z giębszem  w« 

rżeniem  pow tórzyła Salomea.
7 a .̂ jest. Rodzior jej p rzypadkiem  zatrzym i 

się k ik a  godzin na dw orcu kolei.
Rp omep a uw agą spojrzała n«. b ra ta  i zam* 

śliła się.
— K toż są ci roazice tej pięknej blondynki? z 

p y ta ła  po chwili,

' n d rL  ^  "USS,Ce Są * U k ra in y !  odparł k ró tl

— - jNft mi więcej nie pow iesz? 

ty  bfbDmaej ZaŚmiał 1 Ż art0bliw iew «kazai  na  ka

—  J y»e wiem co babun ia  —  rzek ł z Uśmiechem 
widzę, ty lko  dam ę czerw ienną, a inne k a rty ... są z

“7  I n n e _ k a r ty  są z a k ry te ?  pow tórzyła Salome 
1 2 w iększą jeszcze uw agą spojrzała na brata,

A ndrzej m iał w tej chwili tw arz tak  spokojna 
tak ie  zadowolenie malowało się w jego oczach i z ti 
k ą  natężoną cioKawością zaczął słuchać nowej  dyktę 
ry jk i pana W o jc iech a , że Salom ea uznała  za rzec 
stó so w n r, brata o n u  więue nie py tać.

A  w tej chwili był już pan Bliimle we fabryce 
ale do pieców wcale się nie spieszył. F ry d e ry k a  i sj 
nowie już dav.no spali 1 licho na palcach posunął si 
do swego pokoiku i siadł p rzy  b iurku  ta k  samo, ja  
tr  już raz widzieliśmy go po rozmowie z panem W  o 
c )ch°m.

J a k  w tedy tak  i te raz  w yjął Dan Biiiml® ćwiartk 
listowego papie-u i za łoży ł świeże p.óro. List, któr 
te .az  do swego stry ja  w Berlinie pisał, był jede 
ł  tych l.stów  poufnych, ,akiem ' od czasu bitwy po 
Sadową zwyk* obsyłać bogatego bankiera. N ’e był 
to już zw ykłe listy familijne, k tó re  dawniei pisywa 
alt br-ły mej iko raporta  tego, co w koło siebie w 
d n a ł  i słyswał. M iały one już niejako honor poheyjn1 
k tó ry  ęLazywa* jasno, ze piszący nie iest prostyi 
pracow nikiem  w obcym  kraju , k tó ry  dla zarobku i 
p rzebyw a, ale j “st agentem  pew nych usiłow ań pal



',vych Sanocko-Przem yskiej i Sanooko-Rzeszowskiej w
utacL  1871, 1872 i 1873; tudzież ostateczny obrachu­
nek z M ich-łem  B ardem  1 Berłem  Nenwohnerem  co 
do dostaw y szutru d la  drogi krajowej Lw ow sko-Roha- 
tyńskiej za rok  1873.

Rozpisano licy tację  na budowę zerwanego p zez 
wylew Sanu mostu na  drodze krajowej B elzecko-Ja­
rosław skiej pod Jarosław iem .

N a podstaw ie udzielonego przez ck. nam iestnictw o 
rachunku konkurencyjnego drogi krajowej Sanocko-Prze- 
myskiej za la ta  lo69  po koniec ozerwca 1873, upo­
mniał  Sie W ydział krajow y o zwrot r.az ty  kasowej i 
ś irąganyeh  zaległości konkurencyjnych.

D la ułatw ienia zarządu  drogi krajow ej Czortko- 
^sko-M anasterzyskiej, nabyto na rzeez funduszu krajo- 
w ego pod korzystnem i w arunkam i realność p rsy  tejże 
drodze na pom ieszczenie dróżnika.

Zam ianowano W ita lisa  Jaksę  Chamca kondnkto- 
rmn drogi krajow ej L w ow sko-R ohatyńsk iej i przenie­
siono ze względów służbow ych Konduktora tejże dro- 
44 i. Józefa B arancew icza na drogę Krajową Podwoło- 
ty.ysko-Brzeżańską. (D . n .j

ogrom nych trudności, jak ie  staw ia naszej m łodzieży , 
swego celu, aby ją  zgerm anizow ać, na tej drodze nie 
dopnie. Z drugiej zaś strony  nie trudno z tych cyfr 
wy czytać, że stosunek  m łodzieży niem ieckiej, kończą­
cej szkoły, dla tego w ypada niekorzystniej, że prócz 
zawód n handlowego i przem ysłowego ma nadto o tw ar­
ty  przystąp do k a rje ry  na  urzędników w adm in istrac ji 
w sądownictwie, p rzy  poczcie i ty lu  innych, dokąd 
dla naszej m łodzieży droga albo zam knięta, albo ta- 
kiemi trudnościam i Lam ow ana, że nie warto jej się od­
daw ać. Z tąd  też znaczniejszy zastęp m łodzieży nie­
mieckiej opuszcza szkofy nie ukończyw szy ich i p rze­
chodzi do zawodów odpowiednich sw em u w yksz ta ł­
ceniu.

Ziemie Polskie.
S r a t y s t y k a  jest pochodnią wyświecającą n a jle ­

piej stosunki danego kraju , i dlatego spieszymy lite­
raln ie przedrukować z korespondencji m iejskiej do 
Dziennika Poznańskiego ustęp, tyczący się siedm nastu 
wyższych zakładów  naukow ych w W . ks. Poznań- 
8.;iem. Oto co korespondent podaje: W  następu ą-
^ych dwóch w ykazaoh znajdują się zestawieni noznio- 
w!a do 17 wyższych zakładów  naszego W, ks. Po- 
zjańńniego uczęszczający, wedle narodowości podziele­
ni. C zerpałem  te liczby z źródeł rządow ych, bo z 
imogramów przeważnie z roku 1872 i 1873. P rz y ta ­
czam zaś tylko ogólne liczby nczniów każdej szkoły  i 
uizniów , którzy ukończyli swe nauki

Ogólna liczba wssystkich uczniów.
Polacy Niem cy żydzi og. suma. 

Poznań. M arja M ag. 631 37 16 666
gim n. ewan. 15 25 1 300 569

„ szkoła real. 173 175 131 47y
O jtró w : gim naz. 307 luO 94 501
- r e m : 230 54 52 336
Iio w ro o ław „  76 89 52 217|
(ruiezno „ 128 93 56 277
Leszno •„ 100 150 105 3o5
K rotoszyn „ 30 137 82 249
Uegoźno „ 43  «6 39 168
i*,ia 17 196 34 247
iljdgoszoz  „ 680 90 486

„ szk. real. 19 434 87 540
M iędzyrzecz : gim n. 27 110 17 154
Trzem eszno „ 45 32 25 102
W schowa szk. realna 25 125 14 161
Rawicz „ 28 225 83 338

1892 2679 1277 5848
* W y k a z  a b i t u r i e n t ó w

Polacy Niem cy żydzi Razem  
P o z n a ń : M ar. M agd. 39 3 7 49

„ gm in. ewang. —  9 10 19
„ szkoła rea lna  1 —  2 3

Ostrów : gim nazjum  15 1 6 25
Śrem  „ 24 9 1 34
łoew rocław  „ 1 2  —  3
ruiezno „ 3 1 —  4

Leszno „ 4 6 7 17
K rotoszyn „ 2 8 —  10
P iła  „ _ 1 1 5
Bydgoszcz „ —  8 2 it

„ szkoła  real. —  5 —  5
M iędzyrzecz: gim n. -— 8 1 9

Vschowa: szkoła real. —  3 —  5
Rawicz „ —  3 2 5

Razem 89 73 39 201
I  cóż nam  te liczby pow iadają? O to, że na  ogól- 

ną liczbę 5848 nczniów uczęszczających do ar kó ł wyż­
szych p rzypada na

Polaków  3 2 , 0°/o 
Niemców 455/6 „
żydów 21s/6 v 

Z ogólnej zaś liczby m łodzieży, k tó ra  ukończyła 
szkoły p rzypada  n a

Polaków  4 4 ‘///o  
Niemców 3 6 ’/s „ 
żydów  19.V,,„

W idzim y c ty ch  cy lr, że P o lacy  stosunkowo naj­
większy kontyngena m łodzieży kończącej szkoły  w y­
kazać m ogą, poaccaa gdy  N iem cy najw iększą ilość w 
ogóle do szkół posy ła ją  P rzekonać  się ztąd możemy, 
i * o j a k ż ^ a j w s z ł ^ ^ w b i e ^ s ^ m ^ ^ e ^ z ą d m i m o

L ecz przypatrzm y się teras: odwrotnej stronie me- 
dala. W edłag popisa przez w ładze rządow e dokonane­
go liczy ludność W ks. Poznańskiego przeszło l 1/3 mi- 
..ona m ieszkańców. Z tej liczby przypada według tych  
sam ych źródeł

na Polaków  przeszło 800 OuO 
na N iem ców „ 600.000
na żydów około 100.000

Jeżeli z terai te raz  cyfram i porównam y liczbę do 
szkół uczęszczającej m łodzieży, z boleścią serca się 
przekonam y, że na

1000 P olak ów  przypada 2 łfó  uczniów polskich ,
„ N iem ców „ 4 „ n n iem ieck ich ,
„ żydów „ 123/4 „ żydow skich

do szkół uczęszczających,
T u  widzim y znowu, jak  mimo ogólnego uzdolnie­

n ia  m łodzieży naszej jnż  to z powodu m ate/jalnego 
n iedostatku  ju ż  to w skutek niedbalstw a naszego w 
ty le po za żydam i i Niemcami pozostaliśm y.u

Austrja 1 W ęgry.
* O głoszenie dodatkow e listu cesarsł iego do p re­

zydenta m inistrów , h r. A ndrassego o nom niacjach w 
m inisterstw ie wojny uratow ało lorm ę konsty tucyjną i 
położyło koniec rozum owaniom  dzienników  nad te rn , 
dlaczego dym isja K uhna i nom inacja K ollera nie m iały 
ko n trasygnatu ry  hr. A ndrassego.
* N a posiedzeniu Izby  niższej sejmu w ęgierskiego 
d. 20go b. m. Tisza interpelow ał p rezes- m inistrów  o 
niespodziew aną ostatnią zm ianę w m inisterstw ie wojny, 
tndzież o b rak  kontrasygnaoji jednego ze wspólnych 
m inistrów na piśmie odręrznem  cesarza:. P rezes m i­
nistrów  przyrzeka dać odpowiedź na  najbliższem  po­
siedzeniu Sejmu. Rząd przedłużył Izb ie  umowę z R u­
munią o złączenie kolei żelaznych i zm ianę dokum en­
tu konsensowego z R aby  du O edenburga i budowę 
kolei w dolinie W  agi.

* K siążę A dolf A uersperg  jeździł tem i dniam i do 
M arienuadu, gdzie b aw i w kąpielach jo. L asse i i kon­
ferow ał z nim . D zienniki dom yślają s ię , że chodziło 
im o pytanie, kogo zrobić nam iestnikiem  na M orawie 
w miejsce p. W e b e ra , k tó ry  objął nam iestnictw o w 
P radze . K s. A uersperg  w rócił natychm iast do W ie­
dnia lecz rezu lta t tych  konferencyj dotąd niewiadomy.

* W ażny k ro k  zrobiono w obozie klerykalnym . 
W łaśn ie  podczas, k iedy  donoszono o rzekom ych p rzy ­
gotow aniach biskupów  przediitaw ukich do opozycji 
przeciw ko w ykonaniu ustaw  w yznan iow ych , ze S ty rji 
nadchodzi wiadomość, że dwa, tam tejsi b isk u p i: z 
Seckau i L avan t, pisem nie oświadczyli rsąd o w i, że 
w ykonaniu  tych  ustaw  nie będą staw iać żadnego o- 
poru.

* W  K rem s rozpoczął się w sobotę zjazd p o lity ­
czny Niemców niższo-austijackich, ta k  zw any P urtń- 
Tag , w celu zorganizow ania p a rtji n iem iecko-dem okra- 
tycznej w k r a jn , czyli stronn ic , wa w ychodzącej w 
W ied n ia  Deutsche Ztg. N a czele zjazdu stoi Jó zef 
Kopp. W ybrano  w ydział i k ilka sekcyj podług przed­
miotów, a uczestników  zebrało  się około 200.

* Cesarz austrjac».i b y ł dnia 19. bm. w obozie 
pod B riick, i zawiadom ł  tam że, że na dłuższy czas 
przybędzie do obozu arcyksiążę Rudolf.

* W  miejsce dr. K ochanow skiego, k tó ry  został 
m arszałkiem  Bukow iny, w ybrano w Czerniow cach bu-tni- 
strzem  adw okata dr. A m brosa de R eohtenberg.

fctwa, do k tórego  itrw ią i docliem  naieży. A  usiłowa- 
nia  te , w edług jego przzoztcia, objaw iły się żąd zą , 
rozprzestrzenienia się we w szystkich m ożliwych k ie ­
runkach .

  „ Ju ż  w poprzeJm m  liście moim oznajm iłem  oi
kochany stry ju  — p isa ł m iędzy innęm i —  że po p o ­
wrocie m łodego dziedzica m .ją tk n  O drzańskiego sy­
tuacja  zm ieniła się. O znaczyłem  dokładnie ow i zm ia­
ny, & dzisiaj z niepokojem  donoszę , że nietylko to, 
czego *»ę obaw iałem , spełniło  si,ę, ale naw et je s t  z a ­
krój n a  gorsze ieszoze rzeozy. NaDyaie tego m ajątku 
na w łasność uważam  od niejakiego czasu za rzecz pa- 
n jo tyczną. P atrjo tyzm  te n  jest tern łatw iej do zreali­
zowania, że w gi ancie jesc bardzo dobrym  interesem . 
Je s t to tak  zw any m ają tek  przyszłości. D zisiaj nic z 
n ego me wyciśnie (rozum ie się p rsy  racjonalnem  go­
spodarstw ie, bo niszcząc go, m ożnaby wiele wydobyć) 
ale za la t k ilka, gdy  kolej w icy n tlm  bezpośrednio do­
tlenie jego lasów, gdy  dochód z fabryki w całej pełni 
się okaże, to wartość jego w trójnaaób urośnie. M oże­
m y naw et przy publicznej sprzedany śm iało stanąć do 
Kupna, bo nad  naa n ik t więoej z» m ego nie di. Ż y ­
dzi tntejai, k tó rzy  n a  publicznych licy tacjach  m ajątki 
kupują, obliczają ty lko  warto*/ na  oko — co oko wi­
dzi i co natychm iast da się spienięży ć. G łów ną rolę 
odgryw ają lasy. Z yd  kupiw szy dobra w ycina zawsze 
l isy, sprzedaje hurtem  za bezcen —  a że tak i nag ły  
dochód najczęściej wynosi ty le , ile o rły  m ajątek go 
kosztował, rznea więc opustoszałą ziemię pier? tym  
lepszym nabyw com  (przez co cena ziąnu bardzo »..ę 
zniża) i z m ałym  lecz doraźnym  zarobkiem  przerzuca 
swój k ap ita ł n a  pole m noj spekulacji Jeżeli tak i ży 
dow ski k ap ita ł po k ilk u  dobrach  ziem skich zię prze­
sunie, zostawi po sobie tak ie  sanw  ślady ru in y  i spu­
stoszen ia , jakie zostaw iał napad  dzikich  hord  ta ta r­
skich !—  D la  tego m ajątek  O drzański nab y ty  ze swe- 
mi podziemnemi skarbam i, k tó ry ch  zyd niszczyciel nie 
widzi, będzie nam w ielkie k iedyś przynosił korzyści, 
jeżeli zważym y, le  będzie oazą śród spustoszałej zie­
mi, nad  ozem iu .ty lk o  zydzi - niszozyciele, ale i sami
dzisiejsi dziedzice pracują system atycznie ! Chodzi
o to, aby  m ajątek  O drzański, k tó ry  może b y ć  w ybor­
ną p laców ką naszej i ozsz irzająoej się ku ltu ry , z rąk  
nam  się nie w ym knął. A wym knąć sio może w dwo­
ja k i  sposób.

P an  A ndrzej może przy  p u b lk zn tm  zaufaniu , ja ­
kiem  go w łaśnie dziwa, z u  ozyoono, wejść na arogę 
jak ich  ><z( ręśliwyoh spekulacyj, ja k  to n iek tórzy  z jego

Sprawy zagraniczne.
Francja. D nia  18. b. m odbyli, kom isja kon ­

sty tucy jna  pierw sze posiedzenie, na k tó iem  w ystąpili 
orleaniści przeciw  legitym istom . Jeden  ze stronnictw a 
legitym istów  rozw odził się ze skargam i z powoda k lę­
sk i, ja k ą  zadano idei restau rsa ji m onarchioznej, i p rzy ­
znał w końcu, iż niepodoDna teraz  m yśleć o restaura­
cji m onarchii. M ówca w zyw ał m onarchistów  i republi- 
k . nów, aby w celu uorganizow ania rządów  Mao-Ma 
hona pojednali się na podstaw ie republikańsKiej. W re-

ziom ków praK tykują, albo może się ożenić z kobietą, 
k tó ra  posagiem swoim może mu do uratow ania m ają­
tku  dopomódz.

D zisiaj poprzestanę na zwróceniu uw agi na  to po­
dwójne niebezpieczeństwo. O ile jedno lub drugie zw ię­
kszać się będzie, nie om ieszkam  c tam  donieść.

N a w ise m  t jlk o  p o trącą , że tu tejszy  sposób z a ­
w ierania m ałżeństw na  razie nie i większa drugiego 
niebezpieczeństwa. W  ogóle po tag i panien na 7 /d a ­
niu  uk ryw ają  się starannie, aby nieznajom ą liczbą zw a­
bić św ietniejszego oferenta. Pew ien faszywy idealizm , 
że kob ie ta  ty lko z bezinteresownego afektu korzystać 
może, jest p łaszczyk iem , k tó -y  zakryw a praw dziw ą 
m aterjalną sy tuac ję , a czuli Kochankowie dopiero po 
ślubie dow iadują się , że się wzajem j i c  oszukali. To 
jednak  nie wstrzym uje żadnej kobiety  od tak iej g ry  
zakry tej. C harak terystyczną cecht, tutejszej kob ie ty  
jesc, że woli za pierw szy e fe k t, k tó ry  olśniewa n a  
chwilę, sprzedać całe życie swoje — woli nową fazę 
życia rozpocząć od świetnego ślubu i k ilka  m iesięoy 
lub la t świetnej egzystencji i skończyć potem  na  n ę ­
dzy, ubóstwie i rozczarow aniu, niżeli zacząć od sk ro ­
mnego związku, a skońcnyć n a  dostatkach To sp ra­
wia, ze m.au< wicie m ajątki ziem skie bardzo cierpią 
j a  tak ich  m ałżeństw ach i w krótce przechodzą do rąk  
innych. A naszem usiłowaniem  powinno by o , aby  te, 
ręce b y ły  nasze .. bo ua naszem i rękam i postępuje w 
ślad naszr idea..L  T a k  mniej więcej b rzm iał dzisiej­
szy list pana Bliimle. .

Tym czasem  północ już dawno m inęła , a koguty  
w całym  ogrodzie zaczęły  się już po raz drugi od­
zywać.

P an  Bliimle spojrzał na niebu
Ryło ono ciem r i i n iew yraźne ja k  przyszłość d la  

człowieka, k tó ry  ją  n iec ierp i v ie  usiłu je o d g ad n ąć !
Tylko z kom ina fabryki buchały  isk ry  i n a  no- 

cnem tle n ieba zd radzały  wewnętrzną i praw dziw ie 
piekielną robotę 1...

1 >d tego w idoku zw rócił pan Bliimle znowu oczy 
na  list, aby się przekonać, czy atram ent już  w ysechł.

—  N asza idea... p rzeczytał m achinalnie ostatnie 
lis ta  słowa.

Słow a były już sucne i św ieciły ponętną czarną 
barw ą,  ̂która tylko od białego papierń odbijała żało­
bnie ja k  barw a grobow a!...

KONIEC TOMU PIERWSZEGO.

>zcie przem aw iał za utw orzeniem  izby wyższej i za 
prawem  rew izji konstytucji. Równocześnie k s. A udif- 
fre t-P asqu ier zrobił k ro k  zbliżenia się do lewego środ­
k a . P rezydu jący  prawego środka oświad ożył, że j tś l i  
republikanie zgodzą się na księcia A m nala jako wice­
prezyden ta  republiki, orleanisoi przyłączą się do wnio­
sku P ó rie ra ; w przeciw nym  razie nie m a porozum ie­
nia. Legitym iśoi naradzają się nad nowym planem 
przyw rócenia m onarchji. A  gdyby ten  drugi plan  nie [ 
znalazł u izby  przyjęcia, zam ierzają żądać rozw iązania 
Zgrom adzenia narudow ego.

Paris-Journal donosi, że rninisterjum  postanow iło  
zrobić kweatję gabinetow ą z praw a m ianow ania b u r­
mistrzów, ale poprzestanie na otrzym aniu obecnego 
trybu do r. 1876. N a posłów do L ondynu w skazują 
jenerała  C haugarm ara, ks. A udiffret P asquier i Jarnao .

M inister spraw  w ew nętrznych Fourtou ośw iadczył, 
i i  zrobi kw estję gabinetow ą ? praw e mianowania b u r­
mistrzów. —  D eputacja  legitym istów  udała się do 
Frohsdorf, aby skłonić hr. ChamDorda do przyjazdu 
do F rancji.

K siężna M ałgorzata, żona D on Carlosa, p rzyby ła  
tu w przejeździć do Szw ajcarji.

^-eguymistowsoy deputow ani Lucien, B run i Ga- 
zeno? e ae  P radines zasięgali a  hr. Cham borda infor- 
m cji co do dalszego postępowania, Stosownie do tych  
wskazówek ma, dążyć stronnictw o to do podnieiinnia 
raz  jeszc-ie kw estji odbudow ania m onarchji.

Z  Genewy donoszą , że Roohefort w ydał tam  już 
pierwszy nnm ar swojej Laterne. W ydrukow a! ją  w ty -  
pografji W eresowa w kształcie  książeczki czerwonej. 
™ y °  rozkupują w ogrom nej ilości egzem plarzy po

Niem cy zabierai ą się teraz do Duń- 
°  t  't> u północnym Sziezwiku w ystąpił rząd Bi- 
sm arka bardzo energicznie przeciw  agitacjom  tam tej- 
szog" ludu, niezadowolonego z opieki niem ieckiej.
Z  A penrade donoszą, ze podporucznika Sórensen ska­
zano na tanicjR  z . współudział w redagow aniu w ro­
giego państw u niem ieckiem u dziennika Freya.

Nord, ogłosił w dosłownem brzm ieniu projekt, na  
podstawie k tórego toczyć się majsł obraZ  Jbm k ael.
skieg" kongresu m iędzynarodow ego w .mrewach piaw  
narodow ych podczas wojny. P ro jek t podzielony jest 
oa rozdziały n a s tęp u jące : O włe&zy wojskowej w k ra­
ju  nieprzyjacielskim ; różm ea m iędzy żołnierzam i czyś 
oym i w boju a członkam i wojska nie występującym i 
podczas b :twy z orężem ; dozwolone a niedozwolone 
środki w prow adzeniu w ojny; ob lężenia; bom bardo­
w anie; insty tucja szpiegów ; jeńcy ; ran ien i; w ładza 
oeób wojskowych względem osob cyw ilnych; rekw izy­
cje ; k o n try b u c je ; parlam entow anie; kap itu lac je ; za­
wiedzenie broni; represaba.

K r o n i k a .
(d. 22. czerwcaI

I g o m  k o n n y m  na błoniach janowskioh 
sprzyjała wozoraj piękna pogoda, która w przymierzn z 
niedzielą tłumy pieszej i jezdnej publiczności zwabiła na 
to Widowisko. Wypadło ono znacznie lepiej, niż w osta- 
tu.oh Kilku latach, w których zawize prawie tylko hr, 
Tarnowscy z  hr. Stefanem. Zamojskim ubiegali się o na­
grodę. Tym razem było więcej koni różnyeh właścicieli.

Do b i e g u  p i e r w s z e g o  o nagrodę Towarzystwa, 
400 zir., z metą 848 sążni, stauęio cztery konie : Misio 
Seductor p. E, Ochockiego, Żuaw  p. Mysłowskiego, Prób­
ka  hr. Tarnowskiego z Uhorzelowa i P ara  hr. Zamojskie­
go. Żuaw  prowadził bieg, po krótkiej waloe z Misiem- 
Seductorem i z. Próbką  waiął stanowozo góry u słupt. 
ć' stansowego i wygrał. Misio, który przeu rozpoczęciem 
gonitw wy: wał się był ze stajni i całą godzinę uganiał 
to  polu, nim go złapano, mimo togo zmęczenia i nadwe­
rężenia nogi, przybył trzeci, drugą była P róbka, Para  
została zdystansowaną. Godnem uwagi jest, że trzecn 
diokiejów Anglików pobił tym razem nr Żuawie p. Piotr 
M ikołajek, który w ażył o pięć lun^ów więcej n il od nie­
go Wym*ga=.o. b ieg trwał 2 minuty i 1 sekundę.

r  i e g II- o nagrodę lam miał trzech uczestników. 
P. Tnozyóski ieoba’ na 1 miuchu, hr. Tarnowskiego z Cho­
rzelowa, porucznik u o r ns. własnym ogierz* Zart-na-bok, 
młody hr. PminsL- na D yw idm dzi' p bit H e/dla. Z a n  
na-bok wy»>a d z i ł  “? z P00z4tku na przód, ale w ostatniej 
trzeoiej ozę*0! drogi wyprzedziły g0 0bydwf tamte konie. 
Leniuch orzybył jnerwszy Dywidendo druga. Metę wy­
noszącą 848 sążni prze yli wspólza^ 0^n;0y w j minuoie 
i 57 jeknndaoh.

giedm odział w t r z e o i m  b i e g u ,  o
nagrodę °el ^r8^ .  ukatow, z metą 1696 sążni * K a­
p itu ła  i Lataw ica  p. K. "  ibockiego, Id a lka  p. W. Ochc- 
okiego, Va-banque p. Ca.eokiBgo, Oleś hr. Tarnowskiego 
z Chorzelów-, YmmartUt i Luxor  hr. Tarnowskiego a 
Dzikowa, ty  ̂ przodował i wygrał, o drugi* miejsc6 
gtoozyła 819 zaj muj ąca walka między końmi p. Ochockię- 
go i dziko wiKiemi. Latawica by‘s d ugą, trz ioim Luxor, 
chociaż nieco kulał. Wszystkie Konie w ogóle trzymały
się wybornie i w małych ocLtępaoh m inęły metę. Bieg
trwał 4 m inutj 19 8ekund

Nastąpił najoiekajjf8Zy b ieg  o p i e r w s z ą  n a g r o d ę  
c e s a r s k ą  (500 dukatów, z metą 2120 sążni (2 V2 mili 
ang-)- z i? ,Fu jeden Niemiec kusił się o dukaty, mianowi­
cie hr. Henckf -Donnersmark, którego konie doaazują cu­
dów na różnych toraoh europejskioh. Jeyo Young Bncca- 
nee; prowadził większą ozęść biegu, napieranj przez Stań- 
czyha hj. Tarnowskiego z Chorzelowa. Biegły jeszcze 
ta-—6 : Hannah Lr. Tarnowskiego z Dzikowa i dwa konie 
P* Ocho ikiegc Marshall, r. z. kupiony w Wiedniu i 
Na-talia własnego ohown. Stańczyk  zmęczywszy P in saka 
i ? his, przyzostał się w końcn—  już, już Niemiec dobie - 
%a. do mety, gdy nagle konie p. Ocnookiego przemknęła 
koło niego lotem strzały i vsród radujnych oklasków pu- 

loznośui wygrały. M arshal wziął  ̂ pierwszą nagroaę, 
■Dutalia drugą, Young-Jłuccans** musiał kontentować się 
trzeciem miejscem. Bieg trw ał minut 14 sekund.

Do p i ą t e g c  b i e g u  o .grodę Towarzystwa (700 
z“  i z metą 1272 sążni stawiły się 4 konie: Proieaion  
b  K. Ocho^kiigo, To-ona p. Mysłowskiego, Zorza  p. Cie­
leckiego i Zołądz  hr. Tarnowskiego z Chorzelowa. Na kia- 
c?y p. Ochoikiego jechał p. -uorynski. Zorza  prowadziła 
bieg —  ale pod konieo Protection wzięła górę tak sta­
nowczo, że wygrała „jak choiała“, tj, zt, almając jnż na­
wet biegu. Drugą była To-ona.

Konie P- K. Oohockiego wygrały wczoraj razem 
4887 złr.

< f W y b ó r  rektora wszechnicy ^lwowskiej ne rok 
szkolny 1874/5 odbył się d n a  19. bm.^Na 12 głosującyol 
otrzyma’ dr Mauryoy Faba. 11 głosów. Jeden głos otrzy­
mał dr Buhl.

O karambolll na staeji Czerepkowce, kolei lwc 
Wsko-ozemiuvinckiej, obiegają po Lwowie przeróżne za- 
strasrająoe w eśoi. Mów ą o 20 zrbityoh itd. —  Są to 
Wieści przesadne —  ile mogl-smy się dowiedzieć —  zo­
stało tylko do 10 osób lekko rannych. Dyrekcja kolei 
powinna sama ogłaszać w takich raza in dokładne oyf-y, 
i tern samem uniemożliwić rozsiewanie przesadnych wie­
ści. —  Winnym ? tym wypadku ma być urzęduik, peł- 
niący służbę; winnym wobeo dyiekiji —  zas m  wo­
bec pnbliozności cięży na dyrekcji i zarząazie, którzy ob- 
oiążajt personal pracę nie do uwierieuii —  notebene za

najliohszem wynagl onzeniem. Wkrótce podamy obszerniej­
szy opis tej „służby* kolejowej i wykażemy jak niego­
dnie wyzyskuis pracę ludzi, którzy losem zmu_zem, albo 
fałszywą nadzieją widoków, szukąią przy k cb ja ih  katje- 
ry. Karjorę można zrobić ale tylko przy protekoii lub fa­
milijnych koneksjach z ferwaltungsratami i dyrektorami, 
i ma.o co robiąo —  pobierać grube pensje —  jeżeli je­
dnak tegu kto nie ma, zasługą rzadko ?ię dobne; pozo­
stanie tylko oałe życie „ n i e w u l n i k i e m “ w najściślej- 
szen słowa tego zn^ozeniu.

Może tern powstrzymamy nie jednego młodego czło­
wieka. dli którego ideałem jest: „karjera przy kolei“ —  
od starania s .ę  o to dobro —  a n&Kłonimy do szukania 
pracy na innem, wdzięczniejszem polu. A wteaj może 
potraną i dyrekcje szarować ludzi, gdy im tych za­
braknie.

Uoikleslenifl policyjne . D u a  19 bm. w po­
łudnie na placn Kraków .kim zbliżył się do włościanin/ Fed- 
ka Kulika z Nikonkowic nieznajomy mu izraelita i w-zed’ 
z nim w iozmovę. Gdy po chwili izraelita odszedł, spo­
strzegł włościanin, że mu z kieszeni yyoiągnął pulares, w 
któiyin byio 51 gid. HO ot. Włościanin doniósł o tjn . za­
raz policji, która w parę godzin wyśledził/ i aresztowała 
nieznajomego .zraelitę w osobie znanego z.odzi ija kieszon­
kowego Salomona Kuh, w którym też poszkouowany spraw­
cę te_ kradzieży poznał. —  Inżynierowi Stanisławowi Jar- 
mundowi ukradziono „• nocy na 19. bm. w pjbl.żu rofcatk' 
Żółkiewskiej z wozn torbę podróżną, w której się znajdo­
wały : przybory do rysowania w czarnym futerale znaczo­
nym lit. S. J . , mapy i papiery tyczące się gminy Żełdtć, 
Kołdra pokryta materią żółtawego koloru . 2 prześcieradła 
. bielizna. —  Dnia 18. bm. w południe w kos: ara oh na 
placu Franc szkańskim odebrał sobie życie wystrzałem z ka­
rabinu szere y  iec pułku hr. Gondrecourt, nazwiskiem Jan 
Pecżónka.

D r. S anls aw Skobel, Krakowianin, został 
mianowany asystentem w powszechnej poliklinice wiedeń­
skiej, w oddziale dla chorób skórnych i syfUitycrnych.

Zapiski djecezjalne. Ks. Eugenjusz Dzerowicz 
objął jawiadowstwo gr. kat. probi stwa w Bóbice. —  Ks. 
Aleksander Stefanowicz oojął posadę kateohety w semina­
rium nauczycielskicm we Lw owie. —  Ko, Stanisław Nowo­
sada wprowadzony został w z» iadowstw. gr. Kat. Lape- 
łanji w Małaszowcach. —  Kc. Seweryn Hojn/cki, admini­
strator gr. kat. kapelanji w fto itokaoL-Wielkich , opuścił 
samowolnie tę posadę. Tymozasowe zawiadowstwo pomie- 
nionej kapelanii powierzono ex cnrrendo ks. Janowi Dnr- 
kotowi , gr. kat. piebs nowi w Nowej-Fsi. —  Ks. Mikołaj 
Ogonowski obją": posadę gr kat. wikarego w Stanisławowie. 
Kb. Juljan Grzy jo« irz objął posadę rikaregc przj kr. kat. 
probostwie w Rołhocza sh a jego miejsce z/jął f i , Lnge- 
njusŁ Sieminowicz. —  Ks. Klemens Zarzycki otrzymał ka­
noniczne instytucję na probostwo w Scryjówce. —  Ks. An-

Woloszczak aam m utratoi gr. kat. probostwa w Lipie, 
uwolniony został z tej pusady. — Rs. Alfons Koreywo o- 
trzymał dnia 11. bm. kanoniczną mstytneję na rz kat pro- 
Lostwo w Krakowcn. —  Ks. Jan Leja objął eboviązhi wi- 
karjgo przy rz. kat. proDostwie w Bolesławicach. —  K- 
i ikób M au ra , wikary przy rz. kat. probostwie w Szafioir 
rach, umarł d. 4. bm.

Z ł o c z ó w  19. ozerwca. (Rorerp, Dzień. PolsfcA Ko 
respondenoja ze Złoczowa w N. 136 Dzień. Polek, zawie­
rając* sprawozdanie z odbytyoh w maju br. roków sądów 
przysięgłych sprawiedliwe oddaje uznanie mężom, przysię­
głym z różnych stanów zebranym, że z głębokiem przeję­
ciem się ważnością swegc zadani- , bez względu nt straty 
materjalne, jakie ponieśli oddawali się całkowicie -prawom 
ich orneozeniu poddanym , i że werdykty były sumienne. 
Z tern sprawiedl wem uznaniem nie całkiem licuje twier­
dzenie , że jedno orz socenie tyc sumiennych przysięgłyeh 
okazało, iż trudno oswobodzić się od paWnyob i-sitarsałyoh
przekonań, jeżeli ono dotyczy pewnych »:anów a według 
szan. korespondenta, uwolnienie strzeios dworskiego, który 
w chwil, noieozki zaoił szkodnika lasow ego, z l  być wy 
nikiem zastarzałych przekonań pewnych stanów —  -rięu 
niesumienne.

Wobeo wykazu stanu i zatrudnienia każdego z mężów 
przysięgłych, zawartego w tej samej korespondencji, niepo­
dobna pojąć, który to stan w skuiek zastarzałveh przezo- 
nan przeważał przy owym przez korespondenta potępionym 
werdykcie. Nie ulega wątpliwości, że korespondent wska­
zuje na ‘akzwaną zła ih tę , tj. właśoioieli dóbr większych, 
ale oi me mogli być w większości, kiedy wszystkich wia 
śoioieli większyoh posiadłości było ledwie czteru. Otóż me 
przestarzałe przekonanie pewnego stanu, lecz sumienie re ­
prezentantów najrozma.tszych staców me zna.asło w tym 
izynie winy, w którym ją szan. korespondent znaideje, a 
ozy nie zuano winy dla tego , że dano wiarę tłumacz inin 
się obwinionego, iż biegnąc ze strzelbą za uciekającym 
sjzudnikiem „strzelba przypadkiem wypaliła", ozy też, jak 
się dawały słyszeć zdania pojedynczych osób, że „za zło­
dziejem wolno przecież strzelać1, to, gdy przysięgli powo- 
d)w,  które ich do werdyktu zanizeczająceg* 'kłoniły, nie 
wyjawili, trudno z pewnością wiedzieć, to jednaL jest pe- 
wnem, że zarzut przesądów oij uprzedzeń stanowych wo­
beo takiego pomięszaua yi-zelkich stanów, iż żaden nie 
miał większości, jest niesprawiedliwym.

Słusznem jest także uznanie sumienność* i zdrowego 
sądu pp. Ornstema Simona, ale bezstronnie patrząc, to i 
wiele innych a muże i i rzyscy równie sumiennie postępo 
wali i równie zdrowy sad objawiali, czj zaś dr Ornstein 
wpływał na znanie i orzeczenie przysięgłych, trudno tw ier­
dzić lnb zaprzeczać , gdy do tegr przysięgli nie przyzna­
wali się, to jednak można z pewnością twierdzić, że wielu 
z przysięgłych byłu pełnych wiedzy u zdan i przekonań wła­
snych tak silnych, że żaden nawet złotousty adwokat nie 
zdołamy wpłynąć nt. zmianę loh zdania, utóre z wiasnego 
pojęcia sobie wvrobili.

Należy się uznanie goili wie i sumiennie pełnionego 
oDowiązhu obywatelskiego przyiięgłym pierw «ej kadencji 
sądów przysięgłych w Złoczowie, leoz należy się wszystkim  
bez wyjątki1 i na tern się opiera nadzieja n. jnomy 'Iniejsze 
go rozwoju tej dla sprawiadliweśoi jak i pomyślności kraju 
ważnej instytneji.

Aby zaś zawrze równą goniwosc obywateli kraju dla 
tego szczytnego i nader ważnego obu-« iązku utrzymać, na­
leży, c ile tylko z dobrem instytucji sądów przysijgłych  
pogodzie można, ulżyć obywatelstwa tego ciężaru, nie na­
rażając ioh na większe straty m aterialne, jak j >sl nie- 
zbędnem.

Mężowie przysięgli poza granicami głuwnegu miasta 
ią przeważnie rolnikami a to właśoioie^imi i dzerżawermi 
tak większych jak i mniejszyob posiadłości rolnych. Przy 
wyznaoz iuiu więo roków sądów przysięgłyol należałoby 
iw ręlędniac. aby cw‘ oza°y które szozcgóinii wymagcią 
czynności gospodarza-rolnika, były woine.

W Złoczowie drufti Kadencja wyznaczona na i .  sier­
pnia br. wiasnie na czas żniw, a gdy spraw jest tak ? ioie, 
że prawdopodobnie diożej jaz miesiąc potrwa ta  kadencja, 
przeto też kilkudziesicoin eospodarzy będą na zbyt dotkli­
we straty narażen , gdyż przez cały oz* s żniw nu mogą 
byh w domu obeonyml. To wszytikioh dzierżai rców i w ł a ­
śoioieli mniejszym., jhoćby Ki ruazics jolu lnb i stumorge- 
wych gospodarstw może do ruiny doprowadzić, a wtedy 
gorliwośo obywatelska ustanie i sama instytucja może się 
zachwiać.

Otóż do p. prezydenta wyższego sądu Krajowugo, od 
którego oznaczenie terminów na roki sądoi . zależ-rt odno * 
szq się przysięgli okręgu sądu złoczowskiegc z prośbą o r  • 
względnienie nc. przyszłość tych właściwości, * c K  stanu i 
zatrudnienia.
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K o l e j  a r c r k i l t c i a  A l b r e c h t a  urządza jak 
się don lądujemy, z powodu otwarcia tunelu kolei uęg.- 
?ak w Łupkowie, przezoo bezpośrednia i najbliższa komu- 
uiitatja między między Galicją a Węgrami osiągniętą zo­
stała, wspólnie z sisiedniemi kolejami pociąg ze Lwowa 
do Pesztu po znacznie zniżonych cenach, tak, że bilet do 
jdzay tam i napowrót 2. klasą kosztować będzie 2f> z?r. 
2 , cnt. trzecią zas 16 złr. 86 cni. Pociąg odejdzie ^ze 
Lwowa dnia 28. m. o godz. 4. min. 43 rano, a przy­
będzie do Pesztu 29. czerwca o godzinie 5. min. 37 rano. 
Powrót nastąpić może w przeciągu dni lOciu.

Nadarza się przeto, mianowicie właścicielom węgier­
skich Ostbanów, zamierzającym udać się na zgromadzenie 
akcjontrjuszdw tej kolei, doskonała sposobność skorzysta­
nia z ułatwionej jazd” , zgiomadzenie bowiem cdbedzie się 
u Peszcie dma 30. b. m.

K orespondencja od Redakcji. Szanowne­
go „Smoka z pod Waweln“ upraszamy o nadesłanie swo­
jego metrykalnego nazwiska, ktdre pozostanie w naszej 
tajemnicy.

Z  I z b y  s ą d o w e j .
(Pioces Piotra Onyszczaka, 2. b. m.)

S k ł a d  t r y b u n a ł u :  przewodniczący radca Ki d a-  
S i ń s k i ,  Tadziowie pp. rr. J a s i ń s k i ,  N y k i s z  /  
J t r i e g s e i s e n ,  ten ostatni jako zastępca. P. C i c h o c k i ,  
praktykant wduwy, trzyma pidro.

I rokuratorje przedstawia p. 8 a w « z y 6 s k i. Teofil. 
O bro-e. olialow antgo jest dr. praw J a n o w i c  z ; dr. m. 
K a r c i  i Sr. T a n g e l ,  jako lekarze rzeczoznawcy
sądowi. - . ■

S k l a a  s ą d u  p r z y s i ę g ł y c h  pp. O r . o w s k i  te -
liks S t o p p e l  Jdzef, G r a b o w s k i  August, K o z ł o w s k i  
Jozef, B u r k e r  Zallel, S m u t n y  Jan, P o l i w k a  Jau, dr. 
fil L a d z i s z e  ws k  i Bronisław, I z d e b s k i  Antoni, P i n s  
^  z, K o z ł o w s k i  Franciszek, B o s e n  s z t r  a u c h  Ze- 
lik i zastępca T u r s k i  Sylwester.

Tjnia 2. b. m. toczył się w tutejszym sądzie krajo­
wym proces niezwykły, na szczęś, ie może jedyny w swoim 
rodzaju. Nie mogliśmy go wprzód podać z powodu, że 
Właśnie wtenczas bylLmy zmuszeni drukować proces pra­
sowy naszego D z ie n n ik a .  Stawał 70-letni starzec, obwi­
niony e zamordowanie własnego syna.

Piotr Onyszczah z Sucholtsia. przysiółka Sieniawki 
blisko Lubaczowa, w»zystko co mdgł uczynił dla syna; 
o2enił go z dobrą kobietą, oddal mu chatę, gospodarstwo, 
iruiit i dobytek, i spodziewał się spocząć na starość, pa­

trząc na szczęście swego jedynaka, ale nie tak się stało. 
Dmytro był złym synem. Dorwawszy się do ojcowizn;:. 
I oczął ŁuLw, żonę zaniedbywać, pomiatać ojeem, i w urdt- 
kim czasie wyszedł na pełnego łotra Łzy żony nie skut­
kowały, napomnienia ojcowskie jeszcze mniij Starzec za 
pdzno się dowiedział, że ojciec zrzekający się majątku na 
rzecz syna, zwykle traci tern sumem wszelką v  tadzę nad 

j gtaje się tylko nieznośnym ciężarem. Milczeć więc 
musiał i cierpieć; cierpiał już nic tyle nad sobą, ile nad 
przyszłością synowej i wnukdz Mienie topniało y rękach 
D m ytri gosp&ar&wl me patrzał sjał się pi.uk,em, 
wszystko wynosił do karczmy; nieraz zdarł kożuch z ojca 
lut żony i zaniósł do karczm.,. 81 ,wa nie można było mu 
powiedzieć;-wnet się porywał do b.cia i bil rzeczywiście. 
W  początkach ojciec szukał pomocy u ludzi i Boga; cho- 
d iil do woj ta i do księdza, lecz później i tego zaniechał. 
Mu.mł siecLieć jak mysz pod miotłą, ncho gdzieś w kącie, 
aby nie rozgniewać sjna  widokiem swoim. FfzychJdiiło do 
W o, że nieraz zmuszony uciekać z chaty, szukc 1 przytułku 
u obcych, bo się bał nocować z synem pod jednym da­
chem, a Pasia, Synowa jego, zwykle osobno już im jeść 
dawała; mąż siadał do wspólnej misy, a ojciec jadł gdzieś 

kątkn, lnb w sieniach. Trwało i o tak bardzo długo,

i  I tg n K  papoincuil» SA. maroa r. b , ezterdziezto-
letni jn i natenczas Dmytro, wróoil jaL e .rykle pyany od

.burza i zaczął się kłócić z ojcem bet najmniejszej 
®*y Dmytro strasznie groził ojon. Nie odrzekłszy

uZ' 0;ciec polazł na piec, gdzie też si» schowały dzieci,
^dynastoletnia Kseńka i chłopczyk trzyletni, Dmy.ro po- 
j f f  2a niemi, rozwalił się i wkrótce zasnął. Fasi v  dnmn
nie było poszła gdzieś na wieś.

Zmierzcha > s ię  fluż. Dmytro spa' snem ciężkim, a w
„ T T  ■ * skuleni dziad z wnuozętami, cicho na tymże piecu, szu na

niedzieli. patrząc na śpiącego. Dług p .
dumany starzec, nareszcie wydobył w n  czen ry 
pasem siekierę i ciął nią trzy raz] P° głowie sy ■ • 
Dmytro tylko się zwinął; podniósł nieco g |o y jj’ 0 6D“|_ 
raz drugi oczy i już byJo po wszystkie®. Kne a z y 
Wism wybiegła > sk a ty  ,

Starzec najspokojniej rzucił na bok siekierę, ściągaj 
trupa z pieca i pco^ąl krew wynosić cebrzykiem. W ch w ii 
tej nadleoiała Pasia, żona zabitego. — Tatuniu, coście zro­
b il i '—  pytała blada, stojąca na progu. —  Ja  ho zatiau 
odrzekł ojciec, i gdy Pasia p orasuszy z pieca trzyletnie­
go synka, uciekła do s-eni, on ją jeszcze wołał, by przy­
szłe i pomogła tmpa obmyć. Fonia uciekła na wieś, Piotr 
gam wziął się do dalszej roboty. Obmył cyna, ub*ał go w 
czystą bieliznę , położył ̂  na tapczanie, nasnnąl mu czapkę 
b^arią na głowę pozacierał siady krwi gdzie jeszcze by­
ły  popiołem, i poszedł do ksmdza prosić o pogrzeb

—  Cóż to, wasz syn umarł ?— pytą . dziwwnj ‘ksiądz 
Paweł jaworski. —  Cztn-użeśoie nie dab mi ?
Pjjj izedłbym ze spow-sdzią, me wiedziałem , i e był
chory. .

  Co jemu tam spowiedź, proszę Jegomości. On i
tak cztery lata nie chodził do spowu Jz* —  odrzekł Piotr 
spokc nie. Pijak był, dostał jakiejś padaczki, dwa dni tłukł
się o ziemię i umai .

Dmytro słynął z najgorszej reputacji, ks.jdz powie­
rzył i r z e k ł:

  Nieszczęścia cie odrobisz; niech mu Bóg odpuści.

Pochowam pozajntro , a terat weź sobie świece , o które 
prosisz.

Piotr zabrawszy świece, wrócił do domu, ustawił je 
wkoło zabitego, a sam siadł na ławie zadumany i patrzał 
na syna.

Tymczasbm w t wsi i Irarczmie mówiono^ jnż, że Piotr 
zabił Dmyira. Nadszedł żandarm Wojciech Bieriacz, usły­
szał co mówią i poszedł do chaty nieboezcTę-ka. Zastał 
tam tak , jakeśmy mówili. Na tapczanie, obstawiony świe­
cami , z czapką na g łow ie, leżał D m ytrt, a ojciec sie­
dział na ławie i patrzał. Piotr został natychmiast areszto­
wanym.

—  Kto zabił syna t w e g o ? — pytał żandarm, ściągną, 
wszy czapkę z głowy trupa.

—  Ja— odpowiedział krótko Piotr Onyszczak.
Zaprowadzony do sądu powiatowego, ani myślał się

zapierać. Wyznał, że od dni kilku powziął był ten zam-ar; 
ż utwierdził się w nim, gdy usłyszał groźbę syne , iż i 
jego i żonę zabije; że pożyczywszy t*dy siekierę od -trv 
jecznego brata swego, wakże Piotrem zwanego, postanowił 
„sprzątnąć- syna przy pierwszej sposobności. iake się na­
darzę. co tei uczynił, gdy synowa z chaty wyszła na
wje6. cóż miałem zrobić, powiedział shdmdziesięcioletni
starzec; chodziłem po radę do ludzi, chodziłom do wójta, 
chodziłem do księdza, chodziłem do Boga (modliłem się)-., 
i nic nie pomogło! Zabiłem go, aby rłemu raz koniec 
położyć, aby choć troszkę uratować dla wnuków, bo on 
wrzystkoby roztrąci] a w końcu nas pozabijał.

Takie było tłumaczenie się starca w Lubaozou ie i ta ­
kież w tut«jscym ądzie krajowym. Piotr jest wzrostu śre­
dniego, prz< pasany paskiem skórzanym , bosy, ma tylko 
spodnie i kosiałę na sobie z zgrzebnego płótna; nawet 
czapki nie widzieliśmy u niego, biwe włosy, broda i -j 
sy, krótko ostrzyżone. Wiek dawno stłumił jasność oczn 
jego; patrzy jakby przez mglę , długo wodząc wzrokiem 
po stronach, nim utkwi go przed siebie. Podczas rozprawy 
byl małomówny i smutny. Głowa mu się trzęsie od sta­
rości , na nogach ustać nie może czas dłuższy. Zmęczony 
rtaniem usiadł na krześle i wodził o iym t po wszystkich, 
jakby zadziwiony. — N e maju j a  nyc. Szczo sąd najwyż­
szy zrobi, to ja  ne poraźu  — mówił starzec, gdj gc pytą. 
no, co ma na swoją obronę.

Świadkowie stwierdzili wyżej podane fakta na ko­
rzyść starca. Stwierdzili, że =yn byl n.epoprawny, że dle 
ojca byl najgorszy; że na Lilka dni przed swą śmiercią 
odgrażał się, że zabije i ojca i żonę. N araz był Dmytro 
napominany w urzędzie gminnym, ale nadaremno; przed 
14 laty, wójt tamtoczesny użył byl na niego oryginalnej 
karj ; nic mogąc go opić wijami, poradziwszy się gromady, 
kaza' mu dla większego wstydu przed ludźmi, klęczyć w 
karczmie kilka godzin na hrcezce gołemi kulonami. Gdj 
przyuzło się świadczyć Ksońce, iczynila to ze „ami. Na 
widek łez w nuczki, zapłakał też i starzec, ale krótko; 
były to jedyne Izy jego, Żona zabitego nie stawała.

Pan Bawczyński, nie uógl inaczej juk tylko obarczyć 
starca zarzutem popełmonegc umyślnie morderstwa, obroń­
ca zaś par Janowicz, przyznając, że P iotr ża lił syna, nie 
sądził jednak, aby wobec podanych okoliczności, można go 
uważać za zwykłego mordercę. V.’ ymoy nie skreśliwszy 
ówudziesioletnie cierpienia i poniewierkę, jakiej doznawał 
od syna, prz]pomniał pan Janowicz sędziom przysięgłym 
da^ne prawo Rzymian, dozwalające ojcu skarać śmiercią 
syna złego, na tej zasadzie , że gdy ojciec pomimo wro­
dzonego, najsilniejszego jakie jest na świecie uczucia, u- 
czucia przywiązania ojcowskiego, karze tak srogo syna, to 
z pewnością «ąd nie wymierzyłby na tegoż żadnej mniej­
szej kary,

— Co! Przypominasz pan tutaj prawa Rzymian? Ależ 
panie, żyjemy w innym czasie, w .nnych obyczajach i w 
innych warunkach społecznych',.. —  wole pan Sawczyń- 
ski z trybuny, zerwawszy się bystro na równe nogi. — 
■Łosiem pewny, że panowie przysięgli nie będą korzystać 
■ podobn-j oytstuji Jestem pes ny, że jednomyślnie odpo­
wiedzą „t a z J , na pytanie, jaLii im tu  po.taw., o ile są­
dzę, prześwietny trybunał, czy Piotr wiuień jes^ łub liie 
morderstwa. Ja sam jestem wzruaŁony tym niers ykłym 
wypad łem, ale sprawiedliwości musi się stać zadość. Pa­
miętajcie panowie, że stopień la ry , jaka tu zapewnie pa­
dnie, pójdzie do laski Najjaśniejszego Pana, a ten z pe­
wnością złagodzi. Panowie przysięgli nie dajcie się uwo­
dzić podobnemi cytacjami, jakiemi — przepraszam bardzo 
szanownego pan a obrońcę —  jakiem i, jnż doprawdy nie 
wiem dia czego, starał się pan obrońca wstrząsnąć serca 
wasze.

Pan Sawozyński skończy? i usiadł, pan Janowicz się 
uśmiecha. Trybunał przystępuje do ułożenia pytań; stawia 
jedno tylko: uzy się dopuścił lub nie, ojcieo morderstwa 
na synie? i pp. przysięgli wyohodzą na ustęp.

Przez cały ten czas s-edmdziesięcioletni starzec sie­
dział jak wprzódy, wodząc błędnemi oczyma po wszy­
stkich, i ciągle milczał. Zal ściskał serce patrząc na 
niego

W kilka m;nut wracają pp. przysięgli i pan Radzi­
szewski w  im ienin  wszystkich, odpow iedz t a k .  P io tr 
zostaje skazany na śmierć przez powieszenie.

   S łyszysz Piotrze, jesteś szazany  na śmierć —
woła przewodniczący. Go masz du powiedzenia? Zawia- 
dam”  ® cię przy tern, że wyrok pó uzie pod zatwierdzenie

* m-ejaca, drżący ze starości, podchodzi
do stołu gid- trybunał prześwietny, glębok, ukłon odda-

J6 1 - " i / e  maju n y e m n e  powiedzieć. J a k  bud , p a ń - 

“ “

m  w *  • ' - j f  z
letui starzec otaczających, i wodząc zamglone %7 
Po wszystkich, wychodzi z sali za wożuym.

Dział literacko-artystyczny.
(d. 22. czerw za)

Mren.1 a teatralna. W teatrze hr. Skarbki dzi­
siaj (22. bm.) „ C z a r n e  d j a b ł  y “ dramat F ik tora  
Sardou. —  Trzeci występ pani H e l e n y  M o d r z e ­
j e w s k i e j .

*  W sobotę usłyszeliśmy po rai ostatni pannę Orgenl 
w „Lunatyczce.® Sopranowa partja w tej operze jest ozy- 
itc koloraturową, dla tego też wszystkie tego rodzaju śpie­
waczki , wli szająo w to sławną Adelinę Patti , uważają tę 
partję za naj Dardzie] popisową. Panna Orgen. śpiewała n 
sobotę jeszcze lepiej, fnineli w „Łucji", i pod względem 
koloiatnry zadowoliła najwybredniejszych nawet znawfców 
Bzczegoluuj zwracają na sieoie uwagę tryle, które w naj­
wyższych nawet tonach bierze równo i pełnym głosem. 
P. Zakrzewski wywiązał f >ę zadowalająco z lirycznej par- 
tji Elwina i przekonał nas, że ten rodzaj śpiewn najbardziej 
się dc jegc głosu Kwalifikuje. Co du p. Zakrzew iki igo, po­
zwolimy sobie zwrócić uwagę dyrekcji na tę okoliczność, 
że taL młodego i niedoświadczonego śpiewaka nie godzi się 
obciążać pracą, glo" bowiem przez wysilenie łatwo zmar­
nować można. Nie chcemy być czarnym prorokiem, ale 
oby się Dis stelo z p. Zakrzewskim to, co z p. Olskim. W 
krótkim czasie może wyeksploatować głos do szczętu , a 
wtedy dyrekcja znowu osiądzie na lodzie, nie mając teno- 
rzysty Konieczną jest rzeczą zaangażować jeszcze jednego 
pierwszego tem ra, Któryby z panem Z. pierwsze partje po­
dzielał. Nie tylko korzyść dyrekcji, ale i -umienie to na 
kaznia. Jeżeli to na teraz jest niemożebne, niech przynaj­
mniej dyrekcja nie używa p. Zakrzewskiego do operetek. 
Śpiewak opery może się w operetce tylko zepsuć; tych dwa 
rodzajów śpiewu w jednej osobie w żaden spo„ób zespolić 
nie można i nie nałoży. —  Partje hr. Rudolfa śpiewał po 
raz drugi p. Horbowski. Mimo kategorycznego twierdzenia 
niektórych, że partja ta jest barytonową, musimy temu 
stanowczo zaprzeczyć. Partja sięgająca od niskiego „as" 
do wysokiego „es", jest czysto basową, tem bardziej, że 
kompozytor szczególniej w „recitatiwach" prowadzi ją cią­
gle w niuaim rejestrze. Z powoćn basowej cechy partji hr. 
Rudolfa, uważamy ją za zupełnie niestosowrą dla p. Hor- 
bowskiego, który ma wysoki baryton Jeżeli dyrekcja za. 
angażowału stale p. Horbowskiego, powinna mu powierzać 
p ,rije stosowne, któremi według natzego zdania ią partje 
liry ine barytonowe. Dawać lo su i partjj nie leżąc« w 
zakresie giosu śpiewaka, jest to prawie niesumiennością. 
Spodziewamy się , że na przyszłość partję hr. Rudolfa bę- 
dzieśpiewa" tak jak dotychczas p. Borkowski, dla którego ona 
wcale nie forsowną. P- Horbowski powinien śpiewać inne, 
ozysto barytonowe partie. ProDimy o to dyrekcję w imie­
nin publiczność’ . Chory odgrywające w ..Lunatyczce" pier­
wszorzędną rolę , śpiewały bardzo dobrze, szczególniej w 
akcie pierwszym opowiadanie o nocnem widziadle.

Wyciąg » da* nrŁ. W «  MiWOW. * d. 20. caerwea.
E d y k t a .  Tha Grzegorza JenderkowsLiegu, z pow'du wniesiono- 
gu przeciw nl"iiin pozwu, naznaczony został Kuratorem dr. ŁVaj. 
gart z z&stępstweir dra Baumfelda — Dia Audrzajc Owczarskiego 
i Józefa Markiewicza naznaczony kuiatorem dr‘. Klemens z za 
stępstwem dra Eeehtdegen {w Rzeszowie',.—Dla Józefa AkFair1 i- 
na naczony kuratorem dr Pietrzycki z zastępstwem dra Ringel- 
heima (Tarnów). — Ola Samuela RoicWan naznaczony kuratorem 
p, Henryk Martini w Lutowiskacli. — Na Karola Serfei uzyskano 
s.yrok zapłaty wnkslu-, który doręczono kuratorowi dr. Budzyue 
wskicmu (Sambor). — Wykreślenie praw dożywotniego u iywania 
Rbzalji Ryba z '/i części realności p 1 e06‘/< w'- Lwowie.— Dla 
p. St. Bobakowskiego naznaczony kuratorem dr. Jarosz z zastęp­
stwem dra Bursona (N. Sącz). — Domowi handlowemu Halperu i 
Palester woln; zarząd ma.rątka zwrócony.— l i i  cy  t a c ,  e. H sal - 
ność p- I- G4-55 w Oświęcimie.— Reaiuośc p. I. 12 w Białokier - 
nicj . — Realuość p. I. 78 w Pławce. — K o n k u r s a  Stypen- 
djim o rocznych 480 zlr fundacji ks. Leona Sapiehy. —■ Posada 
rządowa iużyniora z płacą 1000 zi

( G o s p o d a r s t w o  p r z e m y s ł  1 h a n d e l .
K a n d y d a c i  l e s a i u t w a ,  którzy w rukm bieśąoym chcą 

h3 s dopuazoieni dc złożenia egi ami an ogólnego na leśniczycn, 
straiuików leśnych lub pomocników technicznych, mają swoje po­
dania wnieść do ck. namiestnictwa najdalej do końca lipca h. r., 
a to kandydaci zostający w służbie publicznej, w właściwej dro­
dze urzędowej, inni zaś za pośrednictwem dotyczącego starostwa. 
Du podam a załączyć należy doknmenta wskazane w rozporządze­
ni". minislerjJnem z d. 16. stycznia 1850. (Dz. p. p. Nr. 63.)

.zas 1 miejsce odbyć się mających egzaminów będą późuiej 
prze, c. k. namiestnictwo ogłoszone.

K o k o  P o tk g o r z a  pojawił się w ogromnej liczbie od kilku 
dm na kwitnących Kłosach żyta chrząszcz „Auisopla fructicoia.“ 
R mcy tamtejsi opowiadają, że przed 14 lub 15 laty także poka 
za się chrząszci, taki w skutek czego prawie połowa kłosów zo­
stała próżna.

m i n i s t e r s t w o  w ę g i e r s k i e  robót publicznych i komu- 
tlZKki? udzielił u p. Zenonowi Krzeczunowiczowi, właścicielow 
1 ' orB 3wa i* Galicji, pozwolenie do przedsięwzięcia wstępnych 
prac tęcim cznych w granicach państwa węgierskiego, a tyczący h 
si§ ’uj kolei żelaznej wiodącej z Marmarosz-Bzigethu do Buoza- 
cza. ozwoleni* rzeczone wydane na rok jeden.

"Jwwy S ą n z ,  dnia 19. czerwca. <Roru Dz. Polek.) Ceny 
* o » nr targu dzisiejszym były następujące: korzec pszenicy
° o ' “ !łll> korzec żyta od 9—10 złr.; korzec jęczmienia od
,  ̂ 1-’ .K ze 0W8i °d 4—4-50 złr Z powod, często przecho- 
. “ 0y ' cl°p»ycb deszczów oziminy poprawiły się i również jak 
u  u m  n: jnnją sir w zupełnie dob ym stanie.

»»1>2 tUBO J u l l n s z a J M i k o l a s z a  notuje 
tfJ ń U  rt 7 " ° P ”1 <58, iP*r7tn* rafinowany c anyżem sto-
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Ostatnie wiadomości.
W  xV. f .  Presse znujdujom y telegram  ze Lwowa, 

onoBZący pod (tatą 20. bm., że m inisterstw o wyznań 
cofnęło dane rozporządzenie z d. 13. m aroa b r , g-aii- 
cyj„kim ordynarjatom  pozwolenie p izyjm nw ania do 
dyece»>: i nadaw ania posad pomocniozynh przybyw a­

jącym  z  Chełm szczyzny księżom  unickim . K usim y 
czekać po^wierdk^ma tej wiadomości, gdyż wydaje nam 
się nieprawdopodobną.

W  sobotę w ielkie g rad y  spadły  w różnych oko­
licach zachodniej Przędlicar-ji t i dlatego to wczoraj 
by ło  tak ie  zimno przykre a  nas.

W  przyszłą sobotę członkowi ’ obradującego w Po- 
fcnaida sejmu prowincjonalnego udali się o godzinie 
2giej z Doiudoia do ks. biskupa i oficjała Janiszew ­
skiego, aby  m u złożyć uszanowanie i w yrazić zarazem  
a-, uu*e w ierności i posłuszeństwu dla kościoła. W  
im ieniu obecnych przeu awiał p. F ranciszek  Ż ółtow ­
s k i , a następnie p. K urnatow ski wice m arszałek  sejm u.

P oznańska  k ap itu ła  m etropolitalna w ezwana przez 
n« czelnego prezesa o w ybór wikarjnsza dia arenidje- 
cezji poznańsk ie j, odpow iedziała, jakeśm y donosili o 
tern w czasie w łaściw ym , odmownie. Podajem y dziś 
odmowę tę dosłownie:

„Jaśn ie  W ieim ożny P an  wezwałeś szanownem p i­
smom z dnia 9. bm . r. b. u r. 41/74 niżej podpisaną 
kap ita łę  m etrolitalną, aby przystąp ił?  niezwłocznie do 
w yboru w ikarjusze kapitu lnego dla aichiiljecezji pe- 
zm  skięj z powodu, że N ajp-zew ieleb. aroybiskup ks. 
Ledóchow ski wyrokiem  królew skiego try b u n a łu  dla 
spraw kol cielnych ustanowionego, z dn ia  16. kw ietnia 
rb., puuliicowanym zaś 7. m aja r. b . , zusta ł z piasto­
wanego przez siebie dostojeństwa złożony, a następnie 
stolieb arcybiskupia G nieźnieńska i Poznańska z wa­
kow ała.

Tym czasem  prawo kościelne katolickie oznacza 
dokładnie, i stanowczo te  przypadki, w k tórych opró­
żnienie stolicy biskupiej ma miefsce i kap itu ła  jedynie 
n iętylko je s t upraw nioną, ale nadto obowiązaną ob’ąć 
adm inistrację dyecezji, respec ive w ybrać w ikarjusza na 
baw.adowcę biskupstw a. W  danym  praecież razie 
stolica arcybiskupa opróżnioną ni( została, ja k  si 
z wywodów raszego  tu  w odpisie załączonegi * od«,- 
n ia  do Izb  sejmowych, dostatecznie w ykazuje. W idzi­
my tu przeto zm uszeni w odpow iedzi na szanowne p i­
smo Jaśn ie  W ielm ożnego P an a  uprzejm ie oświadczyć, 
że do wyboru, do k tórego Ja śn ie  W ielm ożny P an  w/’ 
wasz. bez o Drążenia bumień naszych i z łam ania p ri.7- 
^ięgi, jakąśm y złożyli, przystąpić nie możemy i nie 
przystąpim y. Poznań dnia 13. czerw ca 1874 r. Kapi- 
tn ła  m etropolitalna: podp. ks. B rzeziński, ks. Grrandke, 
ks. Połczyński, ks Jan iszew sk i, ks. Klup, ks. K azi- 
m ’mz D orczew ski, ks Ja n  Kożm ian, ks. K urow ski 
kB. M aryańdki, ks. S ibilaki.

C e l e g r a m y  O z i e n n i k a  IL * o ls k ie g o .
P e s z t  22. czerwca. Wczoraj na konferencji 

deakistó\\ postanowiono odroczyć do przyszłej 
sesji v/nioski komisji wyznaniowej, a odpowiedz 
prezydenta m nistrów na interpelację Tiszy 
patrz Austęja i Węgry) o zmianie w minister­

stwie wpiny przyjąć do wiadomości.
IfciEyni 22. czerwc. Wczoraj gdv papież 

pojawii się w oknie Watykanu, kilka set osób. 
machając ciiustkami roznosifo demonstratywne 
okrzyki; f^iech żyje papież-król. na co tłum lu­
du poczai gw/zdać, i przyszło do zaburzeń; po­
licja uprzątnęła plac i aresztowała kilku. Papież 
dostrzegłszy demonstrację usunął się natychn ast 
z okna.

W i e d e ń  ‘2) cżerwiiu. Nr Urg przyMawioiw ó/.isiaj  ̂ Ga 
licji 2508, ogól a 3374 szluti wotów. Crna galicyj.ikich 31—32 25 
węgifrskie do 32 75 zł. uajwyif-j za atu. Targ Dardzie) ożywiony 
niż poprzedni.

J. Lrtynlojowicz, Gań Stierbók , Leopoldstadt.
W i e d e ń ,  d. 22. czerwca 10 godz. 40 mick

Akeje Fran :o-Austr.-B. 28-75
„ Kredytowe. . . 22225
„ Anglo-Auatr.-B. . 132-25
„ Unioasbankn . . 99-—

Usposobienie: sta«e.

Akcje kolei kaj a.a-jćud. —
n „ Południowej 141-—

Btubank................................5,..__
Yeremebank . . 7-25

Wiedeń, d. 20
Akcje Danku F rr  -Austr. 

„ Węg. Kr«Q.
„ nnyi Austr. B. .
„ Związkowego B 
„ Kolei Kar.-Luaw.
n n Północnej
„ r Siodmiogr.
n b Połudnow.
n n Alfoldzkiej
n „ Elżbiety
n „ Lw.-Czern.
n n Węg. Fółn.
■ Yereinsbank
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P r z y j e c t u d l  d o  IjW O W E o d  2 1 . d o  2 2  c z e r w c a .
H o te li  E l lh O p e js k i  C. P. Ulmar z Pesztu, M. Astaw 

z Ghlebisrym, Jau Mai br. Hrenberg z Krakowa, E. Łi.cki z 
TarnowQ ks. J. Święcicki z Lotygowa, R. Prodftn z Brozkowic, 
A hr. Stecki z srodopola, W. Starzewski ze Stanisławowa.

H o t e l  W a r s z a w s k i .  H. Gross e Wołoskiej w si, K. 
Lipiński z Urlowa. L. Tarnawski ze Stryj,;,, J. Cieleok z 15 
cUnicy, J. Korsaak z za Kordonu.

^ ^ * * * •1 * 1  k o l e j o w e :  P n y c l u i l c ą  n a  gr ówuy
d w o r i e c :  ■ K r a k o w a  o 5. g. 67. m. rano, 9. 46.m. w nocy
i 10. g. 50 m, rano — * C . a m i o w i e c :  4. godzinie rano
8. g. 6  a .  po południn i 10. g. 13. m. w nocy — i  Podwo ło-
r Ml70.8g. ‘sR m ^ Ó o y 4- .*■ 18, ” • r“ °' 4‘ J  3‘ m‘ P° P o łc iu
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Wsiysttii oiiifuW ia*™ zimni i siły stz Ktrniw kosztów wysieiita 
J t t t ?  v  n l u e e l ó r e  < 1  m  H i t  b >  w

|  i l i o i d y n u ,  •
* , ,  iadua .'.boroba me oprze się delikatnej „Kevalei.ci6rb du Barry,® która bez leirar.fm 5 . jr . . . . . .
, , oładka, uerw3r  piersi, płuc, wątroby, gruczoł iw, błony śluzowej, pęcherza, nerek io r la r ^ w c d d  ń ^  C,erpl,e“,a

astmę, kasze, niestrawność, natkiuia,' bifgunki, bezsenność, bezsTioli ,  hemoroidy, wod^a “  ohli™ ’ J ° t0! ‘ubBrkuł7’ 
krwi, -aum w uszach, nudności itp., nawet podczas iiąż, -  nJmm . » diaoetes me anch^HeP » b d9’- ^ rączz i, zawnty głowy, nderzem 

o t. wyciąg z 7 5 . 0 0 0 ^ , ^  o w yleczl/iu chorób, które urągały w “ e f f i ’ l e t l T o m - ’ r6Umatylm'

kilka w i e r s J ’epr t y f l k f t K r * 7 3 -6 a l - W l i i ;’ok1;o ln aga.t1m871; ^ i 681106™  wdzięczność zobowiązuje mnie przesłać Panu 
i użv r , ! ;  / ,  v ez v ZteV  m.11eBlaCe - 1 mkl mi nie pomogł Dopiero stosuje- się do rady przyj a nelai uAywająo pańskiej „Ruvalesci^re,w zupełnie uzdrowiony zostałem. ® F Baron v. Cl aron.
. ...-nnnić - ® ® fky f i k a t  » .  6 5 .7 1 5 .  P a r y i y l  • kwietnia 1866. Panie! Córka moja me mogła spać ani trawić — osłabienie,

e„senność i rozdrażnienie nerwów doszło do najwyższego, stopni* cierpienia. Dzisi-’ używając czekolady „Revaiescićre,“ zdrowie
we-ołośc me opuszcza jej na chwilę. H. de Mont l ou i us .

„  .. C e r t y f i k a t  S r .  7 3 .8 0 0 .  k ohaes,  20. grudnia 1871. Zażywając stawną „Revaleeci4re“ pańską przez trzy mie- 
'U- Coe8? wieloletnie cierpienia hemoroidalne fupetnie ustały, spowodowany jestem tak doskonałe lekamwr lobremu 

w- a m6mu aora3zl(S> który oa kllku t-y?04?1 “terpi na suchoty. Pros.; zatem o puszkę dwnfuntową dla niego pod moją, 
panu wiadomą adresą zfc opłatą pocztową jak najspuaziej mi przysłać. P0.eca ii si° un iien - J ó z e f  U l l e i n ,  architek.

„Beyaleeoićrt do Barry® pożywniejsza jest od mięsa i oprócz tego oszczędza wieoej niż 50 ; »<r 1 swoją oeną na lekar.jwacb 
y.i Cmia w puszkach blaszanych ra pół funta 1 złr. 5C cn t, na font 2 złr. 50 cnt., 2  fonty 4 tó 5C cn;„ 5 funtów 10 złr
“ J W ™  540 *fr-. 34 funty 36 złr. — BmAokty w puszkach po 2 złr. 50 cnt i  oo 4 z ł  5C cnt Czekolada w preszkn lub w ta ’;

filiżanek 1 złr. 50 cnt., na «4 filiiinbk 2 złr. 50 out, na 48 filiżanek 4 złr. 50 ant. w pkoszku na 120 filiżanek 10 złr.
na fihaauek 20 zlr„ na 576 filiżanek 36 złr. G ł ó w n y  »k ła d  w W i e d n i r  n B ur ry  du Barry  & Oomp.  W a l l f i s o h g a z z  . 8
juce te i wBB^dńe w ponqdnyob »pt«kach eidepacn kom an joL  Skład wiedefalri wysjlm teł .B eT f l l e i o i d re 1 *woj% sa p n e k u fo  
lal) pobraniem pocitowan*

F BIAŁEJ: n an , Bei oherta i  Eryua Keierr bpi poi L e .m ; w  BOOHN : n 1. E. Bul.iewicza; 
^  5  : 0 G. Grfinspltnna; w CZERNIC)W1DACHt n Ignacego Sehniroha; ‘.w DROFOBfÓZC. u Ludwik Dobrzynieckiego;
w *GŁO M y., u J. Sidor >wicza- we LW OwlE: u Piotra Mikoiaaouc aptekarza, Leopolda Rotlendera, Zygmunta Ruckers cpiikarza, 
* " .  Król ikewsiuego, Jakćba bziseri Karola 8chu _thi i Juliusz* H d u a; w PESŻCKEi u Józefo ▼. TOrOk, aptekarza; w PRA 

J  PRZEMYŚLU: u Edwarda MaobaUkiego; r  RZESZOWIE i  J. wrtaltć-irr *  Oomp.) w . ITANISŁA
i WOWIjc: n Ferdynanda w nera w TARNOPOLU: n A. Morawefor 1 Fr. A. Brebelta ą r t ń i  obweiowa; w TARNOWIE i n A
1 Y n a zy w  v >j h -  pod A niołtw-i W. T. A. W iG -f^rsk-er
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Dzięki składam Panu 
Hofmanowi z

moją familją za do­
skonałą obecnie k u c h n i ę  

i cieszy nas to niezmier­
nie, że za powrotem z wód, 
nie będziemy musieli spoży­
wać tych anti-francuskich nie­
zdrowych potraw po innych 
hotelach.

Lwów. 18. czerwca.

2450 1 -2 ___________

Choroby żołądka, elit, wątroby,— oraz ka­
tary i przewłoczne zapalenia płuc, krta­
ni i t. leczone według nieogłoszonej 
jenzcze publicznie, — mnie zaś prywatną 
drogą udzielonej metody jednego z naj­
znakomitszych specjalistów angielskich, 

nsttjpuj." tak szybko i tak stanowczi (z wy­
jątkiem nieuleczalnych, jaK n. p. rak), iż me­
toda rzeczona na powszechne zasługuje uzna­
nie, tern bardziej, że uwzględnia ona nasze 
warunki klimatyczne, nasze zwyczaje co do 
sposobu życia i t. d., — co też stanowi główną 
podstawę jej skuteczności. — Wody mineralne, 
podług tejże metody używane— bądź w domu, 
bądź u zdrojowiska, wydają zadziwiające, czę­
stokroć zgoła niespodziewanie nawet pomyślne 
rezultaty.— Niektóre środki, w razie potrzeby, 
zostają sprowadzone bezpośrednio z Londynu, 
za pośrednictwem samege wynalazcy.

W powyższych, oraz wszystkich wewnę­
trznych chorobach, — ordynuję podczas letniej 
pory od 9—10 z rana i od 3—5 po południu.

(Ulica Teatralna, nr. 16 nowy.)
Dr. R u d n i c k i ,

2363 czł. cz. i kores. wielu Tow. lek.
5—20 krajow ych i zagranicznych.

K u p o n y  p ł a t n e  T. lipca r. b. wypłaca
począwszy od dzisiejszego dnia

KANTOR, WYMIANYS O K A L  i  L IL IO M
(dawniej O .  3A . B r a u n ) ,

tudzież kupuje i sprzedaje obligacje państwowe i przemysłowe, 
listy zastawne, jako też wszystkie monety pod naj korzystniej- 
szemi warunkami. 24ic 4—?

nooooooocnoooooooooooć

Składy fortepianów
L U D W I K A  M A R K A

we Lwowie i Czerniowcach.

GŁĆWKY SKŁAD
w e  M i t c o w i e  u l i c a  K o p e r n i k a  I .  3 ,

poleca największy wybór

F O R T M Ó I , PIAHH i F1SHAM0HJ
z najlepszych fabryk wiedeńskich, drezdeńskimi, 
paryskich i berlińskich, mianowicie fortepiany:

B d s e n d o r f e r a  od 600 do 1000 złr., 
R ń h H l s c h a  od 700 do 900 złr., B e c h -  
b t e i n a  od 750 do 1000 złr., K a p s a  po 
650 złr., E h r b a r a  po 560 złr., S c h w e ig -  
h o f e r a  od 480 do 650 złr., M a r s e h a l l a ,  
F r i l i S i  H d l z l a  i innych od 380 do 500 złr., 
S t c l h a m e r a  po 360 Wr., P i a n i n a  p a ­
l i s a n d r o w e  od 360 do 600 złr. Ograne 
instramenta znacznie taniej. 2010 23—?

g f '  G w a r a n c j a  n a  l a t  l O .
S T u  dzież w y p o ż y c z a l n i a . ^

Specjalna fabryka

Cukrów i Czekolady 
W. LIPIŃSKIEGO

w o  L w o w i e  
n l i c a  J a g i e l l o ń s k a  I . 1 7 4 9/. ( n .  Oj 

w  K r a k o w i e  n l i c a  B r a c k a  1 5 8 .
Dostać można po nader nizkich cenach, dotąd 
niepraktykowanych we Lwowie najlepszy*, 
cukierków w kilkunastu gatunkach funt 1 złr. 
Karmelków nadziewanych funt 8 0  cnt., Pa­
stylek Czekoladowych funt 1 złr., Szlazowych 
od kaszlu funt 8 0  cnt., Miętowych funt 8 0  
cnt., Czekolada Wanilowa funt po złr. 1, 
1*25, 1*50 i 2  złr., Wanilowa w proszku 

funt WO cnt., Zdrowia funt 8 0  cnt.
Zamówienia na prowincję wysyła się na­

tychmiast odwrotną pocztą za zaliczką.
F a b r y k a  C u k i e r k ó w  p r z y  u l i c y  

J a g i e l l o ń s k i e j  1 .1 7 -1 - ,.  2447 i —10
K S I Ę G A R N I A

K .  W I L D A
w e  M A i ' o w i e ,  

poleca

wielłri wybór

Dworek o j p
wygodnie urządzony, z ogrodem , s ta jn ią , m a­
gazynki na skład drzewa, jakoteż n it t łc  pO - 
m i e s z k a n i e  o  2  p o k o j a c h ,  za m ierną 
cene zaraz do wynajęcia na  przedm ieściu Ły~ 
czakowskiem za kaplicą n a  lewo nliczka Ubocz 
1. 4, realność pana Boguckiego. Bliższe szcze­
góły udzieli zarządca od godziny 4. popołn- 
dniu lub przed 8. rano. 2448 1—1

K a t a l f c g i  n a  k a i d e  ż ą d a n i e  
b e z p ł a t n i e .  2445 2—3

Licytacja
w J B i e n i a w i e ,  o 2 mile od 
dworca kolei w Tarnopolu odda­
lonej — odbędzie się w dniach 2. 
i 3. lipca r. b. zupnłua wyprzedaż 
inwentarza przez publiczną licyta­
cję 40 młodych krów z cielętami 
i 60 sztuk młodego bydła rasy 
nnirzthalerskiej, 40 wołów i 22 
koni roboczych, niemniej 100 ma­
tek owiec mołdawskich z jagnię­
tami, jako też narzędzi i maszyn go­
spodarczych. 2409 5—5

KONKURS.
W celu obsadzenia miejsc w 

Bursie Brzeżańskiej, rozpisuje się 
niniejszem konkurs z terminem do 
15. sierpnia b. r. Podania niestę- 
plowane, zaopatrzone w metrykę 
chrztu, świadectwo szkolne z osta­
tniego półrocza, świadectwo ubó­
stwa i zdrowia, z dokładnem ozna­
czeniem miejsca pobytu i ostatniej 
poczty, należy stylizować: ,,D°
Wydziału Towarzystwa Bursy dd 
ręce skarbnika ks. Brzezińskiego 
w Brzeżanach“.

Od Wydziału Tow. Bursy.
Brzeżany, 19 czerwca 1874.

Józef Jakubowicz,
prezes.

Ks. Kajetan Brzeziński, 
2451 1—2 skarbnik.

If l ło r a r n ia
z wialnią, żelaznym kieratem, fabryki Peters- 
aima, przez cztery lata używana, kompletna, 
w najlepszym stanie, jest zaraz korzystnie do 
sprzedania 11/2 mili od stacji Sambor. Na żą­
danie odpowiedź w kancelarji Dr. Budzyno- 
wskiego poczta Sambor. 2397 4—4

Zakład hydriatj czny
FRANCISZKA MEDWEYA

w  S a s o w i e ,
połączony z kąpielam i p a r O W C i n l  i zaopa­
trzony w dobrą trak tjern ię , jes t położony w le­
sistym parku , na  suchym piasczystym  gruncie 
i posiada spacery prześliczne w bliskich lasach 
szpilkowych. D la rozryw ek gości jes t salon, 
jazda na czółnie, b ilard i kręgielnia. Do dwor­
ca w Złoczowie i do wycieczek w okoUce, służy 
powozik zakładowy. Słabości nerwowe, k a ta ­
rowe, reum atyc*ie, m erkurjalne, skrofuliczne 
i szczególnie słabości kobiece leczą się tu  z 
najlepszym skutkiem . 2392 3—?

N I A . G - 7A Z Y T N  

“ Z Y G M U N T A  S T E I F A ®
>  W.
p  ulica Jagiellońska 1. 2, tfc
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poleca na teraźniejszą porę o g r o n r i i <y w y b ó r

Maieryj lekkich wełnianych
B a r e ż y ,  Ż a k o n e t ó w ,  M i i& z l in ó w , K r e t o n ó w ,  

P e r k a J ó w ,  F u l a r ó w  b a w e ł u i a u y e h ,

oraz odpasowane Suknie haftowane,
jako też wielki wybór

gotowych kostjumów w najnowszych kolorach.
Próbki na żądanie wysyłam f r a n c o .  2279 8—? 

K R A W A T K I  i  K A M I Z E L K I  D A M S Ł 1 Ł ,
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Najtaniej

Spółka dla rolnictwa i przemysłu rolniczego
w e  L w o w i e .

Z otrzymanej znacznej liczby

K osiarek  „Kirby44,
dotąd w praktyce za najlepsze uznanych, posiada jeszcze sztuk 
j e d e n a ś c i e ,  i zaprasza szanownych gospodarzy wiejskich do 
spiesznego rozkupienia tychże po cenie o część zniżonej.

2 5 0  z łr *  z a  s z t u k ę . 3  I
CM CM

Galicrift d i i  Towarzystwo M ini
m a z a s z c z y t  p o d a ć  do p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i :  

D z ia ł  ubezpieczeń  n a  życie
z a b e z p i e c z a  sea  o p ł a t ą  t a n i e j  1 s t a ł e j  p r e m i i '
a) N a  w y p a d e Ł  A m i e r c t :  mocą ubezpieczenia cego rodzaju za­

pewnia się za opłatą małej rocznej premji kapitał, który będzie wypłacony 
spadkobiercom po śmierci zabezpieczonej osoby nawet w razie gdyby śmierć 
nastąpiła natychmiast po zawarciu odnośnej ugody.

b) P o s a g i :  ten rodzaj ubezpieczenia jest szczególnie stosowny dla 
dziewcząt, którym można zapewnić tym sposobem kapitał, gdy dojdą do 
18., 21. lub 24  roku życia.

c) S t y p e n d j a  dla chłopców, którym się zapewnia w ten sposób 
roczną kwotę na czas, gdy uczęszczają do wyższych zakładów naukowych.

Towarzystwo w prow adrło  tudzież:
W zajem ne spóllii na przeżycie

jako szczególnie korzystny sposób oprocentowania oszczędzonego grosza, 
w kładki bowiem pomnażają się nietylko odsetkami i odse+kami od odsetek, 
lecz też częściami spadku po z m arłych uczestnikach jednej i tej samej spółki.
R rz y k la d  ubezp ieczen ia  n a  w y p ad ek  śm ierc i:

Osoba zdrowa maj *oa lat 35  opłaca k ..analnie 6 złr. 69 cnt. jeżeli 
chce zapewnić spadkobiercom 1000 złr. kapita1 u.

D otyczących bliższych *zczegołów udzieli z wszelką gotowością dyre­
kcja we Lwowie ulica Skarbkowska 1. 2, jako też ajenci Towarzystwa we 
w szystkich m iastach i m iasteczkach, tamże można dostać bezpłatnie obszer­
nych prospektów  ubezpieczenia na życie.

Galicyjskie ogólne Towarzystwo ubezpieczeń ubezpiecza tak io ;
a) Damy mieszkalne, budynki gospodarskie, fabryki, machiny, towary 

na składzie, narzędzia, bieliznę i suknu , sprzęty domowe, bydło i t. d. od 
szkód wyrządzonych przez o g i e t i ,  p i o r u n  i e k s p l o z j ę .

b) Ziemiopłody i owoce od szkód wyrządzonych przPZ g r a d o b i c i e .
c) Ruchomości podczas t r a u s p o c t i ł  l ą d e m  ] W O d ą . Dochodze­

nie szkód wszelkiego rodzaju przeprowadza Towarzystwo jak najspieszniej a 
należące się wynagrodzenie wypłaca w jak najkrótszym czasie. 2007 27

W .  S . W i le z y ń s l t *
właściciel d u d  B a i t f l r o  we Lwowie.

ulica K o ś c i u s z k i  1. 4 ,  mając rozlicz*1 
stosunki tak w kraju jak i za granicą,

1) z a ł a t w i a  pożyczki pod najlepszemi wa­
runkami na dobra realności i kamienice;

2) p r z y j m u j e  do jak najkorzystniejsze?0 
nmieszczenia na czas dłnższy lnb krótszy 
większe i mniejsze kapitały;

3) Ułatwia kupna i sprzedaży dóbr, r e a l ­
ności, kamienic i wszelkie p a r c e l a c j e ;

4) m a  o d d a n e  do wypnszczenia rozliczn® 
dzierżawy i folwarki, kopalnie węgla, wo­
sku, nafty i źródła mineralne.

5) p o s z u k u j e  lasów na morgi, na sztuki, 
lub gotowych progów, drzewa rżniętego
i sągów. 2267 8—?
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9^**  Tylko radykalna kura­
cja chorób tajemniczych zabezpie­
cza od wielu ciężkich słabości na 
przyszłość. Takową zapewnia na 
podstawie wieloletniej praktyki

Jan Karpiel
lekarz p ra k t. Mad. (Jtiii urgii
i A k u s z j j i ,  Specjalista cho­

rób tajemniczych.
Mieszka przy ulicy Sobieskie­

go nr. 12, I-sze piętro (dawniej 
ulica Nowa nr. 201).

Godzina oruynacyjna od 1 0 . 
do 12. przed, od 2. do 5. po 
południu.

I m p o t e n c j e  (osłabienii si­
ły możności) S t r l c t n r j ,  P o .*  
lU C je , fndz''ci rany, wrzody, 
pławy, słabości skórne wszelkiego 
rodzaju , leczę gruntownie pod 
gwarancją (nowo powstałe w nrza- 
ciągn 48 godzin), bez przerwy 
zatrudnienia i pod najściślejrz". 
dyskrecją. 2049 36—?

Na honor .iwane listy odpowia­
dam hezzwtocznie j służę medy­
kamentami.
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SL Markiewicza VI Lwowie, V BntH 1.42.
E R B A T Y

b u m  o s  czysta 
-■wttlka dobra 
^  » perłowa 
t e y lO D  natiy

fnt. złr. —*84.

« .  "-96.
.  .  —‘96-

» przednia „ „ 1-—.
T » ^ . “?-iPrzećniej. .  .  1-04.
Jam a jk a  najszlachet. „ 1-06.

«c k a  1 j ń . s ] £ ± e .
Nr. 1. TaSZU żółtokw. ft. złr. 4-60.

„ 2. Juntojuan białok. „ „ 3-80.
„ 3. Nandżyn czarna „ „ 3-40.
„ 4. Souchon! angiels.,  „ 2-8 
„ 5. rango familijna „ 1-80.
„ 6 Wyslewki (Proszek) „ 1‘20. |r

i i k i e z * .
W okruchach czysty funt cnt. 29 
„ głowach rafin iwany „ „ 30.

n v najprzedn. „ v di
„ mączce mielony „ n 31.

n kostki rznięty „ „ 32.
Przy kupnie towarów za 5 fr  złr.

naraz a za gotówkę rozsyłka f r i  II
k o  koleją. 2307 7 —?■ II

?a a o o a o o OOOOOOC^
® e s . k r ó l .  u p r z y w i l .  g a l i c y i s k i  a k c y j n yB A N K  H I P O T E C Z N Y
wydaje we LWOWIE i przez 

l i l i e  w  K r a k o w i e ,  C z e r n io w c a c h  i  T a r n a ^ o lu
od dnia 15. czernwa 1894

ASYGNACJE KASOWE
5
5 1/ ,
6

procentowe płatne w 14t dni po wypowiedzeniu
4 5  
9 0

99 99 99 99 99 99

99 99 99 99 99

Wszystkie asygnaty kasowe przed 15. czerwea 1894  w  obieg puszczone 
oprocentowane niezmiennie w myśl ogłoszenia z dnia 14. lutego 1874.
Lwów dnia 15. czerwca 1874 r.

1 ^  c * j  a .

będą

2003 25—?

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

GALICYJSKIEGO BASKU KREDYTOWEGO
p r z y  u l i c y  " W  a l o w e j  p o d  1 .  4 ,

Przyjm uje od 1. m ej a 1893 r - począwszy

WKŁADKI na KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCI
od jednego z łi. w. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po 

Zwrot wkładek do 200 zlr. uiszcza się bez wypowiedzenia. UdzielaZ  A t I  €  Z  K I
kosztowności, srebrne i złote przedmioty, "począwszy od etinego złr. w. a.

Godziny czynności biurowy cli:
od 9tej do lszej przed południem, od 3ciej do 5tej po południu. 2006 29—? ^

Z m ia n a  r o z k ła d u  i a z d v  p o c i a g o w
Albrechta.ces. król. uprzyw. kolei Arcyksiecia

Uwiadamia się niniejszem szanowną publiczność, iz z d n i e m  1 .  l i p c a  1 ^ 7 4  nastąpi zmiana rozkładu 
jazdy naszych pociągów.

Począwszy od dnia tego, pociągi mieszane będą przychodziły J odchodziły podług planu poniżej umieszczonego:

KANTOR W Y M A N Y
c .  f t . uprzyw. galic.

akcyjnego Banka Hipotecznego
k u p u je  i  sp rz e d a je  2002

w s z y s t k i e  e l e k t a  1  m o n e t y

pod warunkami najprzystępniejszymi.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Rewakowicz Henryk

2002 48—?
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■ -  m y -  J  j e »  s b « ■

z e  Ł  w  o  w  a z e  S t r y j a d o  L  w  o  w  a o o  S t r y j a
rano wieczór rano wieczór rano wieczór rano wieczór

g^odz. min. godz. 1 min. godz. min. godz. min. godz. min. godz. min. godz. min. godz. min.

1 7 22 --- LO 3 8 — - —

2 — — --- — — --- 4 --- — --- 7 22 — — --- —

3 — ■ — 8 20 --- --- — — --- — — — — — 11 4 0

4 — — — — 5 20 — --- 8 4 5 — — — — — — j

Nr. 1 i 2 odbywać się będzie codziennie, pociąga Nr. 3 zaś tylko w niedziele, wtoi
dllfTfij ATr li tv lhn tir r\/-i«iarl'ziaJb-i ćr-n.łrr i n iiltli

Dyrekcja ruebu.

P u c h  pO C iągO W  i . ,1 . x t  M y* s i ę  u ę u ^ ie  i ż u t i z i e u n e ,

czwartki, wreszcie pociągu Nr. 4 tylko w poniedziałki, środy i piątki.
Biiższe szczegóły zawierają plakaty.
L w ó w ,  dnia 15. czerwca 1874. (Przedruk nie będzie honorowany.) 2442 3—3

Z drukarni „Dziennika Polskiego” A. J. 0. Rogosza. Zarządca L. Zubalewicz


